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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Papę do krycia dachów i izolacji, 
smołę górnoSlęskę, wapno, 

gips, cement, cegłę, trzcinę Itp.
poleca w najlepszych gatunkach, po najniższych  

cenach od 45 lat istniejący skład p. f.

A .  G u z i k o w s k i
a  Obecnie K. z GuziKowsKich RzegocińsKa 
| Kraków, Rynek Kleparski 8.
J  Telefon 0264. ^

ZAKŁAD  POGRZEBOW Y

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska L. 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod now em  kierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla mniej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela kredytu . Przeprow adza 

ekshum ację i przew ozy zwłok do w szystkich krajów . 
Posiada na składzie w ielk i wybór trum ien i w ieńców  

sztucznych oraz m etalow ych.

N ie m a r n o w a ł  o w o cu !  
W spwniałe

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n. p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr. 

w znaczkach pocztowych.
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2
(tam że rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

Miód lipcowy
leczniczy, czysto-pszczelny pod gwarancją w bla- 
szankach 5 kg. 16 80 zł, 10 kg. 31*60 zł, 20 kg. 60 zł 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
Z własnych pasiek za  zalicz e n ie m  p o cz t, k a to lick a  f i r m a : 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

Dom muzyczny
Ignacy Cyprts

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
w ysyła m andoliny w łoskie 
po 26—30 zł., koncertow e 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze sm yczkiem  22 złote 
koncertow e 30, 40 i 50 zł., k la rne ty  8 k lap  38 zł., 10 k lap  45 zł. 
12 k lap 50 zł., g itary  koncertow e 40—45 zł. K o rnety  120 zł, 
H arm onje na 2 reg istry  29 zł.. W iedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dw urzę­
dow e 55 zł. Nikł. „Gre R oskopf“ p a ten t, z łańc. 13 zł., nikł. p ła, 
ski zegarek słynnej m ark i „Enigm a11 22 zł., budzik 14 zł., b rzy ­
twy „Solingen11 po 6, 8 i 10 zł., m aszynki do włosów 9— 12 zł., 
d jam en ty  do szkła po 7, 9 i 12 zł. C ennik ilustrow any zegar­

ków i in strum en tów  darm o i opiatnie.

m  / i lniane i pół-lniane
wr M  f i  I  E l  J  na wszelkie bielizny:
|  |  U  1 1 1  M l C h u steczk i, R ęczn ik i, Ś cierk i,

C hodniki, M aterje. Cajgi-Struks 
b . s iln e  i t. p. le p sz e  w y ro b y , p o l e c a :

PRZEMYSŁ TKACKI J. Jurasz,Korczyua paw.Krasno
(Na próbki nadesłać 2 zł., napisać, z których tkanin prób­
ki potrzebne. Zamawia jący tow ary  o trzym a prem je w dodatku).

Oszczędny gospodarz
kupuje w ę g i e l  najtaniej w składzie
Gwarectwa węglowego państwowych kopalń
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Kraków, Pawia 16.



Logiczny wniosek.
—• W ypijesz jeszcze kieliszek?
— Hm! Żołądek mój powiada: tak , a głowa nie! 

Ale głowa moja jest mędrszą, niż żołądek, a ponieważ 
m ądry głupiem u ustępuje, więc napiję się jeszcze.

Na targu przy zakupie.
— IPanie rzeźnik, czy to p an a  szynki...
— Nie, paniusiu... wieprzowe.

Szklane oko.
— Mam szklane oko, czy może Pan zgadnąć, które 

to jest?
— Prawe.
— Znakomicie! Jak  Pan  to zgadł?
— Pańskie praw e oko jest wiele sym patyczniej­

sze, aniżeli lewe.

Sprytny agent.
Agent, sprzedający dzwonki alarm ow e przeciw 

złodziejom, mówi do pani Dorobskiej przed drzwiam i 
jej m ieszkania: —• Chciałbym pan i sprzedać jeden 
z najlepszych wynalazków...

Pan i Dorobska nie daje m u kończyć i rzecze: — 
Ale ja nie potrzebuję żadnego alarm u, — zaczynając 
przy tem zamykać drzwi.

— To właśnie, co mi powiedziała pani z sąsie­
dniego domu —• odparł agent.

— Co to m a znaczyć? — zapy ta ła  z zaciekawie­
niem pani Dorobska. Nie naw idziła ona bowiem swej 
sąsiadki.

— Powiedziała mi — ciągnął dalej agent — że nie 
opłaci mi się dść do pani, bo pani nie potrzebuje a la r­
m u na rabusiów, bo pani nic nie ma, na coby się ra- 
buś chciał złaszozyć.

— Ona to powiedziała? — rzekła z oburzeniem 
pani Dorobska. To proszę mi sprzedać trzy alarmy.

Gdyby wszyscy byli zapobiegliwi i oszczędni, nie 
byłoby bogatych ludzi na  świecie.

U rzeźnika.
dlaczego pan— Mr. Brown 

rzeźnikiem?
— Zawsze byłem przyjacielem  zwierząt.

został właściwie
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Do nabycia w Administracji „Roli“ :

„FLIRT POLSKI"
nawe karty do gry towarzyskiej z num eram i są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą zabawą towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w  futerale. Zi. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do pisania listów  m iłosnych, ośw iad­
czynowych, w sprawach m ałżeńskich oraz pięknych  

wierszyków na pocztówki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAĆ
na Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok, 
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosowany dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. 1-—.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zawiera: P ieśni i Piosenki m iłosne, W eselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiew y i śpiew ki ludowe, o m iłości 

i  kochaniu itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zawiera pieśni i piosenki polskich żołnierzy, hymny 
narodowe, piosenki ludowe, z wojny itp. Zebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z Paryża, z których  
każdy może wróżyć. — Komplet obejmuje 36 kart i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik eg ipsk i
zaczerpnięty ze starych  eglpsko-arabsklch  doku­

m entów .
Zawiera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, przewidzenia i zja­
wiska, 36 rycin kabały słynnej wróżki Lenormand  
z Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.50 zł. 

U A A A A A i i d U U U u L A A A A A A A A

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. Oryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Powieść z życia artystów.
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle współczesnych  

stosunków.
Powyższe 6 tomów powieści w ysyła pocztą opłatnie za 

nadesłaniem  zł. 4.—
Na w szystkie powyższe książki należytość prosimy 
nadesłać wprzód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje. 
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Co czytać?
olnik, zajęły od wczesnej wiosny aż do sa­
mej jesieni ciężką pracą na roli, zapomina 
niemal o wszystkiem, zapomina też o czyta­
niu. Ten i ów, bardziej zamiłowany w książ­
kach i gazetach, zaglądnie do nich przy­

najm niej w niedzielę lub święto, reszta ludzi u tru ­
dzona przez cały dzień i w święto o nich nie pomyśli. 
Dopiero, gdy nadchodzi jesień, gdy wieczory sta ją  się 
coraz dłuższe, coraz więcej przybywa zwolenników 
czytania. Ale niejeden z nich nie wie, co ma wziąć do 
ręki, aby czytaniem  nie zatruć duszy, ale odnieść zeń 
prawdziwy pożytek. Nam yśla się, w aha i bardzo czę­
sto na tem się kończy.

A przecież, chwała Bogu, w Polsce książek i ga­
zet nam  nie brak. Jest ich dość, ale cóż kiedy wśród 
rzeczy cennych nagrom adziło się w literaturze naszej 
tyle śmiecia, że doprawdy nieraz długo grzebać trze­
ba, nim  się coś odpowiedniego wyszuka. I, niestety, 
wydawcom dziwić się nie trzeba, że puszczają w świat 
zgniliznę m oralną, bo oni d ruku ją  to, na co m ają naj­
większy odbyt, a więc książki o taniej senzacji, prze­
pełnione nieprzyzwoitościami, okropnościami, zbro­
dniam i i t. p. Książek takich rozchodzi się dziesiątki 
tysięcy, a nakładca zgarnia zysk sowity. Czytelnik ku ­
puje to śmiecie, odczytuje z zajęciem i ani m u na 
myśl nie przychodzi, że popełnia samobójstwo na w ła­
snej duszy.

Gdybyśmy książek takich nie brali do ręki, gdy­
byśmy je pędzili precz od siebie, to i wydawcy zanie­
chaliby drukow ania ich, a przez to  byłoby mniej roz- 
sadników zgnilizny m oralnej. Przecież i tak  byłoby co 
czytać, bo nie brak  w naszej literaturze pięknych po­
wieści historycznych, podróżniczych, obyczajowych i 
innych, które tylko trzeba zacząć czytać, a które mo­

żna, polubić jeszcze więcej, aniżeli wszelkie rom anse 
krym inalne. A będzie z tego podwójny pożytek, gdyż 
czytanie takie stanie się nietyiko rozrywką, ale będzie 
również źródłem najrozliczniejszych wiadomości, 
które nam  w życiu mogą przynieść nieocenione ko­
rzyści.

Zabierając się więc do czytania książek, trzeba 
przedewszystkiem znać ich tendencje, a poznawszy, 
starać się dobierać takie, które nie zapaskudzą nasze­
go umysłu.

Trudniejsza rzecz jest z doborem gazet, bo niem al 
każda gazeta, szczególniej ludowa, ma za sobą całe 
rzesze zwolenników politycznych, którzy ją każdemu, 
czy chce, czy nie chce, do ręki wpychają. I gdybyż te 
tak  izwane gazetki polityczne były napraw dę politycz- 
nemi, byłoby wszystko w porządku. Gdyby one infor­
mowały czytelników o tem, co się w świecie politycz­
nym dzieje, gdyby zwalczały błędne stanowisko swo­
ich przeciwników, gdyby wskazywały nowe drogi 
działalności, byłyby one praw dziw ym i rozsadnikam i 
wiedzy i obrońcami ludności. Ale cóż, kiedy te nasze 
tak zwane gazetki polityczne poza kilkunastu , a w 
najlepszym  razie kilkudziesięciu w ierszam i rzeczy 
mniej lub więcej pożytecznych, są zbiornikiem  pomyj, 
które się na głowy swoich bliźnich wylewa. Takie ga­
zetki są źródłem zawiści, niosą one rozgoryczenie 
wśród synów naszej Ojczyzny i więcej przynoszą szko­
dy, aniżeli pożytku.

O ile więc chcemy, aby w nas nie ugruntow ała 
się nieufność wzajem na, zawiść społeczna i to po n a j­
większej części niczem nie uzasadnione obryzgiwanie 
się wzajemne błotem, żądajm y od redaktorów  na­
szych pisemek, aby zaprzestali karygodnej zabawki, 
a jeżeli nie uwzględnią naszego życzenia, pędźmy ich 
towar precz z naszej chaty.

Dobrą gazetę powinna cechować miłość bliźniego, 
a jeżeli tak, to nie powinno być w niej u jadań  na 
bliźnich i szkalowań ich, choćby oni naw et błądzili.
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WALERY PRZYBOROWSKI.

Bitwa pod Raszynem.
Powieść historyczna.

I.

Dwór w Łęgonicach stał opustoszały. W łaściciel 
jego Umknął przed A ustrjakam i, którzy przyszli do 
Łęgonic rano i gotowali się za parę dni przejść Pi­
licę pod Nowem Miastem, żeby wkroczyć do Księstwa 
W arszawskiego. We dworze została tylko stara  klucz­
nica Boguszewska i przy koniach stary  Marcin, nie­
gdyś m asztalerz, dziś starzec ledwo mogący powłó­
czyć nogami. A z tym  dwojgiem ludzi pozostał jesz­
cze m ały Janek, sierota, b ratanek  dziedzica.

Na łóżeczku w przestronym  pokoju usiadł Janek, 
nie zapalając świecy, pomimo że już m rok zapadł 
dawno, i w głęboką pogrążył się zadumę. W prost 
niego znajdowało się okno, przez k tóre widzidł drze­
wa sadu, krwawo oświecone od wielkiego ogniska, 
jakie rozpalili w środku ogrodu żołnierze. W pokoju 
była cisza zupełna, ze dworu tylko dochodził jedno­
stajny plusk deszczu, gw ar żołnierzy i rozmowa ofi­
cerów z sąsiedniej kom naty. Przez uchylone drzwi 
widział Janek koniec szabli jednego z oficerów, wpa­
tryw ał się w n ią i znużony m iał już zasnąć, gdy na­
gle uderzyło jego słuch nazwisko księcia Poniatow ­
skiego, wyrzeczone głośniej w sąsiednim  pokoju przez 
oficerów.

Janek, który był chłopcem pojętnym  i rozwinię­
tym nad  swój wiek, wiedział dobrze, że książę Jó­
zef Poniatow ski jest naczelnym wodzem wojsk Księ­
stw a W arszawskiego, z którem i A ustrjacy właśnie 
gotowali się prowadzić śm iertelną walkę. Zacieka­
wiony, co też mogą A ustrjacy mówić o księciu, o któ­
rym  od starego M arcina wiele słyszał, Janek podniósł 
głowę i nadstaw ił uszów. Oficerowde mówili głośno, 
nie spodziewali się zapewne, że ich kto słyszy, a  cho­
ciaż rozm aw iali po niemiecku, dla Janka nie stano­
wiło to trudności, gdyż dobrze znał ten język, nau­
czywszy się od bony Niemki. Dzięki więc ternu z ła­
tw ością mógł wysłuchać, co mówią w sąsiednim  po­
koju oficerowie austrjaccy.

— A więc tak  rzeczy stoją — mówił jeden z nich 
głosem podniesionym, rozkazującym , widocznie s ta r­
szy między nim i — a więc, jak  nam  doniósł ten 
huncfot żyd, książę Józef Poniatow ski jest w N ada­
rzynie, miejscowości oddalonej stąd niespełna o ośm 
mil, a  nawet bliżej, jeżeli udam y się bocznemi dro­
gami, nie gościńcem....

— Tak, jenerale — w trącił inny głos — ale trze­
ba znać te  boczne drogi. W tym  przeklętym  k ra ju  
łatwo zabłądzić, a wtedy...

— Mości ro tm istrzu  — odezwał się na to powa­
żnie jenerał — wszystko przewidziałem  i bądź pe­
wny, że nie pobłądzisz. Otóż, moi panowie', książę 
Poniatow ski jest w Nadarzynie, zaledwie z półpluto- 
nem ułanów, niespełna dwadzieścia koni — i nie m y­
śląc wcale o wojnie, bawi się w najlepsze, spokojny 
i pewny. Na ju tro  nawet jest nakazane wielkie polo­
wanie w parku  Nadarzyńskim... Sam Bóg go nam 
daje w ręce, moi panowie. Ze schwytaniem  naczel­
nego wodza wojsk Księstwa W arszawskiego wojna 
dla nas będzie prostą przechadzką — nikt nam  nie 
będzie śm iał stawić oporu. Cel ten jest isto tn ie godny 
ofiary.

To mówiący jenerał odetchnął i tak  dalej ciągnął:
— W aćpan, panie ro tm istsrzu  von Lampe, we­

źmiesz trzy szwadrony huzarów węgierskich, szwa­

dron Pandurów  i trzy działa arty ierji konnej — wy­
ruszysz stąd  o godzinie dwunastej w nocy, przepra­
wisz się przez Pilicę po moście w Nowem Mieście 
i szybkim  m arszem  udasz się do Nadarzyna. Tu masz 
m arszrutę. Pójdziesz drogą najprostszą. Przy szyb­
kim  pochodzie, nie zatrzym ując się nigdzie, powinie­
neś być w tej miejscowości ju tro  rano o godzinie szó­
stej', lub siódmej najpóźniej. Rozproszysz ułanów, we­
źmiesz księcia Poniatowskiego do niewoli i, odpo­
cząwszy godzinę, ruszysz do nas z powrotem, zacho­
wując wszelkie ostrożności... Spodziewam się twego 
powrotu jutro, około godziny czwartej lub piątej po 
południu. Będę cię czekał z niecierpliwością. Tu masz 
mapę, przypatrz się drodze twego pochodu.

Rozległ się szelest rozwijanego papieru i chwilo­
wa cisza zapanow ała w pokoju. Łatwo zrozumieć, 
z jakiem  wzruszeniem w ysłuchał tej rozmowy biedny 
Janek. Czuł, że wszystka krew  w nim  się burzy, 
chciał wrypaść do oficerów austrjackich, knujących 
tak  niecne plany, chciał stanąć przed nimi i powie­
dzieć im:

— Nie panowie, to jest rzecz niegodna rycerzy 
chwytać podstępnie bezbronnego nieprzyjaciela. Idź­
cie naprzeciw tego księcia wtedy, kiedy stanie na 
czele swych wojsk, walczcie z nim, a on wam pokaże, 
jak się to um iera z szablą w ręku  w obronie wła­
snego kraju.

Chciał im to powiedzieć i tysiące innych podo­
bnych rzeczy, wrzał gniewem i uniesieniem, i już 
podniósł się z łóżka, gdy po chwilowej ciszy odezwał 
się znowu poważny głos jenerała:

— Dam panu, ro tm istrzu  von Lampe, dobrego 
przewodnika, żebyś nie pobłądził w' tym przeklętym  
polskim kraju . Przewodnikiem  tym jest żyd Herszek, 
który doniósł mi w łaśnie o pobycie księcia Ponia­
towskiego w Nadarzynie. On pana doprowadzi bez­
piecznie. A teraz — tu  powstał jenerał — rozejdźmy 
się panowie. Rotm istrzu von Lampe! ufam  twej dziel­
ności i odwadze, że dokonasz tego znakomitego dzieła, 
k tóre zmieni losy świata. Bądź pewny, że cesarz bę­
dzie o tem  wiedział i że czeka cię wielka nagroda.

— Zrobię wszystko, jenerale — odrzekł ponurym, 
suchym  głosem rotm istrz — zrobię wszystko, co1 tylko 
będzie w mojej mocy.

Gdy to ro tm istrz mówił, Janek korzystając z brzę­
ku  szabel i szelestu, spowodowanego powstawaniem 
oficerów, przysunął się do drzwi i ujrzał ro tm istrza 
von Lampe, kłaniającego się jenerałowi. Rotm istrz 
był to wysoki i chudy, jak  tyczka, mężczyzna, z wiel­
ką  ru d ą  głową, takiem iż faw orytam i i dwojgiem m a­
leńkich, siwych, głęboko osadzonych oczów. Z pod 
krzaczastych, rudych  brw i patrzały  te oczy chytrze, 
podstępnie, a  na w ąskich ustach wieszał się szkara­
dny uśm iech szyderstswa. Ubrany w jaskraw y m un­
dur huzarski, obcisły i suto szam erow any złotem, 
stał w sparty na szabli i k łan iał się pokornie jenera­
łowi. W krótce ten ostatn i wyszedł, a za nim  inni — 
i Janek został sam.

Przez chwilę patrzał nieruchom y przez uchylone 
drzw i na pokój, oblany jasnem  światłem  kilku świec, 
na stół przykryty zielonem suknem, na którym  wa­
lały się rozm aite papiery, na krzesła, porozsuwane 
w różne strony, patrzał i nie mógł zebrać myśli. Był 
oszołomiony strasznym  projektem , którego mimowol­
nie dopieroco wysłuchał. Cała jego dusza oburzała 
się na tych rycerzy austrjackich, którzy um ieją ty l­
ko walczyć podstępem i chytrością.

— To nikczemne! — szeptał.
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Ale wkrótce oprzytom niał, uspokoił się i począł 
zimno rozm yślać nad tem, co usłyszał. Przedew szyst­
kiem widział, że trzeba koniecznie zawiadomić księ­
cia Józefa — to było rzeczą, jasną, niezbędną, jeżeli 
wódz nie m iał wpaść w ręce nieprzyjaciela, a z wo­
dzem kraj cały. Jakże tu  jednak zawiadomić księ­
cia? Janek, jak  żyje, nigdy nie był w Nadarzynie. 
Siedem m il; przestrzeń ta  wydaw ała m u się niezmie­
rzoną. Nigdy nie wyjeżdżał z Łęgonic dalej, jak  do 
Nowego-Miasta — nie m iał wyobrażenia, jak można 
tak  wielką przestrzeń przejechać. A jednak czul ko­
nieczność, nieuniknioną konieczność zawiadom ienia 
księcia Józefa o zamachu, jaki na niego gotują Au- 
strjacy. Z początku chciał powiedzieć o wszystkiem 
Marcinowi, ale po nam yśle porzucił ten zam iar. Mar­
cin głuchy, nie dosłyszałby dobrze, a krzyczeć prze­

cież nie można, kiedy po całem obejściu dworskiem 
po całej wsi pełno żołnierzy austrjackich, pomiędzy 
którym i jest w ielu Polaków, rodem z Galicji. Odrzu­
ciwszy ten pomysł, jako niepraktyczny i niebezpiecz­
ny, Janek począł w głowie szukać innej jakiej osoby, 
którejby się mógł poradzić. Ale nikogo nie znalazł, 
już dla samego tego, że nikogo/prócz M arcina i klucz­
nicy, nie było we dworze.

Wówczas postanowił sam jechać. Zerwał się z łóż­
ka, na którem  siedział i zawołał:

— Bóg tak  chce — nie napróżno słyszałem tutaj 
cały projekt tej wyprawy. Ja pojadę — w imię Boże!

Żwawo schwycił czapeczkę, zarzucił na siebie 
watowany płaszczyk, przeżegnał się i wybiegł ze swej 
izdebki. i

(Ciąg dalszy nastąp i)

Morderstwo, którego nie było.
P an  Edm und Lacroix, doszedłszy do pzekoilania, 

że nie w arto żyć na  świecie, postanowił życie sobie 
odebrać.

Z zim ną krw ią rozm yślał nad  rodzajem  śmierci: 
żelazo, ogień, woda, albo trucizna — żaden z tych 
środków nie wydawał m u się dość odpowiednini do 
zakończenia wędrówki ziemskiej. W chwili, gdy tak  
rozmyślał, rzucił się w oczy pewien artyku. w gazecie 
i Edm und Lacroix zawołał:

— Eureka!!!... Znalazłem!!
Artykuł w gazecie był kró tk i i zrozumiały, a 

brzm iał, jak  następuje: „Morderstwo".
„Przy ulicy Berty, w oddalonej dzielnicy Monmar- 

tre ’u, zamordowano przekupkę owoców w tak  w yjąt­
kowych okolicznościach, że zmuszeni jesteśm y 
wszystko czytelnikom opowiedzieć. Przekupka owo­
ców zwała się m adam e Angot. Była ona, wdową po 
wielce szanownym człowieku, spełniającym  chlubnie 
za życia drażliwe obowiązki stróża nocnego. Za swą 
chlubną pracę dostał on naw et srebrny medal, który 
wdowa Angot kazała opraw ić i z dum ą pokazywała 
swoim kljentkom , dowodząc każdej, że jeżeli jest prze­
kupką, to tylko dlatego, że zwaliło się na n ią nieszczę­
ście i że gdyby jej mąż żył, to  nigdy nie zajmowałaby 
się sprzedawaniem  gruszek albo bobu, zależnie od se­
zonu. Była to kobieta pięćdziesięcioletnia, silna i rze- 
źwa, pomimo pewnej skłonności do apoklesji. N ikt by 
nie przypuścił, że skończy ona tak  tragicznie, to jest, 
że znajdą ją zam ordowaną w łóżku uderzeniem  rączki 
parasola! Poszukiw ania słynnych detektywów i pa­
ryskiej policji nie przyniosły do tej pory żadnych re ­
zultatów. Kradzież nie była pobudką do zbrodni, gdyż 
nic w domu ofiary nie zginęło, na;wet złote kolczyki 
i zegarek z tego samego szlachetnego m etalu pozosta­
wiono w całości.

„Trzeba zgodzić się na, przypuszczenie, że zbro­
dnia była spełniona przez zemstę, choć n ikt nie znał 
ani jednego wroga, wdowy Angot. Z całą pewnością 
możemy tylko zakomunikować, że parasolka, przy 
której pomocy spełniono to sensacyjne zabójstwo, by­
ła  ze ślicznego i trw ałego jedw abiu z m odną rączką, 
w kształcie kaczej głowy. Rączka ta  jest tak  niezwy­
kłej trwałości, że, według słów lekarza, robiącego sek­

cję zwłok, wystarczyło jedno lub dwa uderzenia, aże­
by zabić nieszczęśliwą przekupkę warzyw".

W yczytawszy te  szczegóły, Edm und zawołał, po­
dobnie jak Archimedes: Znalazłem! I zaraz w jego po­
mysłowej głowie powstał nowy pomysł skończenia z 
życiem: śmierć wprawdzie niezbyt zaszczytna, ale za- 
to zupełnie pewna, — ścięcie na gilotynie.

W szystko to ' da się bardzo łatwo urządzić. Ponie­
waż zabójca z ulicy Berty nie był jeszcze wykryty, 
więc Edm und Lacroix postanowił udać się do władz 
m iejskich i powiedzieć: Zabójcą jestem ja! Potem  n a j­
pewniej zaprowadzą go do sądu, gdzie wszystkich za­
dziwi swoim cynizmem, skażą go na ścięcie gilotyną, 
a jest to najlepszy rodzaj śmierci dla szanującego się 
człowieka.

Nie tracąc czasu, Edm und Lacroix popędził do 
policji. Kom isarzem  w Sannoix był bardzo sym paty­
czny Filip Serwus, człowiek poważny, odznaczający 
się w ielką praw ością charakteru , ale za to niew ielką 
odwagą. Dzięki czystym sercom  m ieszkańców tego 
partykularza, zażywał zupełnego spokoju. Żył sobie 
szczęśliwie w 'Sannoix, gdzie gorliwie hodował szpa­
ragi, i za nic na świecie nie zdecydowałby się opuścić 
swego odpowiedzialnego stanowiska.

W łaściwie, trzeba naw et przyznać, pan Filip Ser- 
vois był wielkim tchórzem. Czytanie Conana Doyle’a 
nabawiło go niewypowiedzianego strachu  bał się sam 
sypiać w swoim m aleńkim  domku i zgodził sobie -służ­
bę rodzaju męskiego, aby m niejszą uczuwać bojaźń. 
Można więc sobie wyobrazić jego przerażenie, gdy Ed­
m und Lacroix zjawił się w jego kancelarji i z uśm ie­
chem na ustach rzekł:

— Jestem  zabójcą z ulicy Berty!!!
Jak wszyscy, Filip Servois czytał rano w poran­

nej gazecie szczegóły przestępstw a i, trzęsąc się ze 
strachu, błogosławił niebo, że jest kom isarzem  w m ie­
ście, w którem  niem a ulicy Berty i w którem  nie za­
bijano nikogo na  żadnej zresztą ulicy. I nagle zjawia 
się przed nim  jakiś osobnik i bez żadnych wstępów 
powiada: „Jestem  zabójcą z ulicy B erty!!!“

Można było od takiego ciosu dostać apopleksji! 
P ana  Filipa S erw is to ominęło, ale ujrzaw szy się sam 
ze zbrodniarzem — zemdlał. Edm und Lacroix był po­
czciwy chłopak! Zaczął m u rozcierać skronie, przy­
kładać klucz do karku , a widząc, że to nic nie pom a­
ga, pobiegł do kuchni, wziął octu i dał m u powąchać1.

Po chwili pan Filip S erw is odzyskał przytomność 
i drżącym głosem zaczął badanie. Edm und Lacroix 
zaś wyrecytował wszystko, czego się nauczył n a  pa­
mięć z gazety.
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Teraz już pan Filip Servois był zupełnie przeko­
nany, że m a przed sobą. przestępcę. Omyłka była nie­
możliwa. Ten człowiek doskonale znał wszystkie 
szczegóły zbrodni, nic nie opuścił, naw et drobiazgowo 
opisał wygląd parasolki, niewinnego narzędzia tej o- 
kropnej zbrodni!

— Kochany panie! — powiedział pan Servois — 
jestem zmuszony p an a  aresztować.

— Mnie w łaśnie oto idzie!
— Zam iast do więzienia, zamknę pana w swojej 

spiżarni! Radzę jednak ostrożność z mojem winem, 
bo... bardzo skw aśniało w tym  roku, więc może panu 
zaszkodzić. Ja  zatelefonuję do Paryża i za godzinę pa­
na zabiorą!

Lacroix podziękował, obiecał w ina nie kosztować 
i pozwolił się zam knąć w spiżarni.

Po chwili Filip Servois telefonował do naczelnika 
policji paryskiej.

—■ Halo! Halo! To ja, Servois, kom isarz z San- 
noix! Aresztowałem zabójcę z ulicy Berty!

Odpowiedział m u wybuch śmiechu. Pan  kom isarz 
pomyślał, że pan naczelnik jest za mało poważny, ale 
uważał za swój obowiązek spytać:

— Co mam z nim dalej robić?
— Niech go pan każe włożyć do spirytusu, bo to 

bardzo rzadki egzemplarz!
I naczelnik położył tubę telefonu, a pan Filip Ser- 

vois osłupiał, bardzo obrażony. W tej chwili wszedł 
roznosiciel i k ładąc na stół gazetę, powiedział:

— Panie kom isarzu, przyniosłem  gazetę.
Pan kom isarz m achinalnie spojrzał i aż podsko­

czył ze zdziwienia, przeczytawszy:
„Parasolka, słynna jako „narzędzie zbrodni" z u li­

cy Berty, była kupiona w nowootworzonym przy bul­
warze H ausm ana sklepie pod firm ą „Bon Roy“. Żą­
dajcie doskonałych parasoli z kaczą głową po 5 fran ­
ków 75 cent. za sztukę".

Pan kom isarz padł na krzesło, jak gdyby m u kto 
nogi podciął.

— Więc to była reklam a — jęknął. — Teraz rozu­
miem, dlaczego naczelnik śmiał się ze mnie!

I udał się do Lacroix, który, siedząc w spiżarni, 
m arzył o gilotynie.

— A to figlarz z pana! — rzekł komisarz.
— Ja?
— A tak! Przecież m orderstwo przy ulicy „Berty" 

to była reklam a składu parasoli!
— Nie może być!
— Czytaj p a n !
I podał gazetę stroskanem u panu Edmundowi. 

Ten nie mógł w łasnym  oczom uwierzyć.
—• Masz tobie — mówił z płaczem — nie będę 

ścięty!
— A dlaczegóż pan tak  pragniesz gilotyny?
— Bo mi źle na świecie!
I, ciągle płacząc, opowiedział komisarzowi n ie ­

szczęśliwe swe dzieje.
Słuchając sm utnej opowieści, kom isarz mieszał 

łzy swoje ze łzami młodzieńca. Gdy opowiadanie było 
skończone, kom isarz rzekł:

— Słuchaj, młodzieńcze! Jeżeli chcesz, zostawię 
cię u siebie. Potrzeba mi w łaśnie sekretarza, gdyż 
szparagarnia. pochłania mi wiele czasu. Dam panu 
mieszkanie, życie, ubranie i. k ilkadziesiąt franków na 
drobne wydatki. Zgoda?

Edm und Lacroix się zgodził. Pozostał u pana F i­
lipa i s ta li się wkrótce najlepszym i przyjaciółmi. Ko­
misarz, patrząc na przyjaciela, mówił czasem do 
siebie:

— Ktoby pomyślał, że ten poczciwy chłopak mógł 
zamordować przekupkę z ulicy Berty!

R udolf B nnger.

J u i  lecą l iś c ie ..
Lecą liście z d rzew a  z  szm erem  
Jako łzy, te gorzkie łzy  —
Lecą zcla się z  żalem szczerem.
Jak ulewa z  szum em , szm erem  —

biedne w y !
Czas j e  strąca wiatru  w iew em  
Z  starych  drzew , p ras tarych  drzew  —  
W icher p om ia ta  j e  z  gniewem,
One p łyn ą  z sm ętn ym  śpiewem..,

p łyn ą  z  drzew.  
Szem rzą, lecą, g w a rzą  z  cicha 
O minionych echach lat, radości lat,
A w ia t  huczy, szumi, w zdycha,
Listk i zdziera  z  d rzew  j e  spycha,

rzuca w  świat. 
Opadacie liście z  drzew a, ■
G dy w as  strąca w iew , w ichury  wiew.
Już w a m  p taszek  nie zaśpiewa,
A ni nocka czarnohrewa

u słyszy  w a sz  zew. 
Już nie dla w as  w iosna miła.
A ro m a ty  bzów, srebrzystych  bzów,
Czarna skryje w as  m ogiła  —
A zn ów  wiosna będzie m iła

i szczęście też znów.  
Wincent u Kuglin.

W  je s ie n i...
Przeszły dni skwarne... Świat cichy i senny  
Zwolna się stroi do pory jesiennej.
Słońce się chowa w szarej chm ur gęstwinie, 
Chwilkę zabłyśnie wesoło i ginie.

I  znowu błyska przez ciemne chm ur wały. 
Na polu chłopek — zgarbiony, zgrzybiały, 
Podcina konie i krzyka wesoło,
Raclosnem okiem rzucając wokoło.

Stwórcy poleca swą pracę na roli.
Błękitne dym y, jako kłęby p a ry  
W stęgami — prosto, ja k  z Abla ofiary  
W ioną ku niebu leniwie, powoli...

Wtem wiatr powstaje, ziemię wirem ryje  
I  miota kurzem  w cztery świata strony, 
TJnosi dym y i przeciągle wyje.
Wszystko zakryw szy przed okiem człowieka,

Wreszcie żałośnie, cicho — zwolna jęczy 
Tak, jako mucha, gdy w siatce pajęczej 
Siedzi więziona i na śmierć swą czeka. 
Chyli ku  ziemi drzew dum ne korony,

Stan. Pastercsyk.
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Sw. Teresa od Dzieciątka Jezus.
Gdy uważnie przypatrzym y się życiu społeczeń­

stwa, zobaczymy dwa różne obrazy. Znam rodziny 
liczne naw et, u których po parę miesięcy chleba nie 
było, a w tych sam ych miejscowościach każda nie­
dzielę bawią się inni, urządzając festyny i zabawy 
taneczne. Stosunki społeczne są niezdrowe i jask ra ­
wo różne. Prziyczyną ich zm aterializow anie pojęć, 
lekarstw em  jedynem i skutecznem jest powrót do 
zasad w iary Chrystusowej.

W dziedzinie w iary widzimy taksam o dwa 
skrajne obrazy. Z jednej strony ziwiątpienie, n ie­
w iara, szyderstwo z najśw iętszych uczuć innych 
i prześladow anie ich -zatacza coraz dalsze i gw ał­
towniejsze kręgi. Z drugiej jednak strony obóz ludzi 
wierzących otrząsa się z gnuśnej drzemki, organi­
zuje islię, odzywa się w nim coraz głośniejsze tętno 
życia. Podobnie przedstaw iają się stosunki społeczne 
i w  innych państw ach. Te dw a przedstawione obrazy, 
położenia m aterjalnego i uczuć religijnych pozor­
nie różne, w rzeczywistości ściśle łączą się z sobą, 
a w życiu tak  jednostek, jak i (społeczeństw są pierw­
szorzędnego znaczenia.

W alka o w iarę rozegrała się już dawniej, przed 
w ojną światową we Francji. I tak w r. 1880 uchw a­
lono tam  rozwody, 1904 r. zerwano stosunki dyplo­
matyczne z papieżem i wyrzucono krzyże ,z sal są­
dowych, 1905 przeprowadzono rozdział Kościoła od 
państw a, 1906 wydalono księży z pietoanji, powyrzu­
cano zakony z klasztorów, ześwieczczono zupełnie 
szkoły, wojskp, sądy.

Następstwem  tych praw  i w ym azania słowa 
„Bóg“ były liczne zbrodnie, mordy, gwałtowny upa­
dek liczJby urodzin w skutek zbrodniczych zabiegów, 
zniew ażanie krzyżów, św. Sakram entów. Zdawało 
się, że naród francuski idzie prostą już drogą do 
nieuchronnej zagłady.

Zachodziła potrzeba, konieczność może nawet, 
szczególniejszej opieki Bożej dla społeczeństwa tak 
francuskiego, jak i innych. Opieka ta okazała się 
w powołaniu najnowszej Świętej. W chwilach groź­
nego ucisku i upadku w iary  Chrystusowej we F ran ­
cji i w  świecie, żyła już w ukryciu jedna z na jm il­
szych świętych, m isjonarka nietylko swej ojczyzny, 
lecz całego świata, św. Teresa od (Dzieciątka Jezus. 
Św. Terasa urodziła się 2 stycznia 1873 r. w Alen- 
cou, we Francja, jako córka Ludw ika i Zelji M artin. 
„Mała Tereska, kwiateozek Jezusa'1 — mówi o Sobie: 
„Lubiałam  zawsze to, co wielkie, co piękne; w tym 
czasie zaznałam  niezwykłego pragnienia wiedzy". 
P ragnęła młodo wstąpić do zakonu, ponieważ jednak 
była za młodą, by mniej dziecinnie wyglądać na po­
słuchaniu  u biskupa „poraź pierwszy wysoko upięła 
włosy". Zła się lękała: „Nie m ając pojęcia o złem, 
lękałam  się jie poznać. Nie wiedziałam , że d la czy­
stych, wszystko czyiste (.Rzym, XIV), że dusza pro­
sta  i szczera, w niczem złego n ie widzi, ponieważ 
złe istnieje tylko w sercach .nieczystych, a nie 
w m artw ych przedm iotach". (Dzieje duszy str. 98).

W domu rodzinnym otrzym ała pobożne i sta­
ranne wychowanie. Po ukończeniu 15 roku  życia 
w stąpiła do klasztoru, gdzie jednak krótko żyła, bo 
już 30 września 1897 r. um arła, m ając 'zaledwie 24 
lata  życia. W zrostu był.a wysokiego, sm agła blon­
dynka , o rysach tw arzy  pięknych, regularnych. 
Cała Jej postać była pełna wdzięku naturalnego 
i prostoty.

Św. Teresę ogłoszono w 25 lat po Jej śmierci 
błogosławioną 29 kw ietnia 1923 r., a 17 m aja 1925 r. 
papież P ius XI ogłosił Ją  świętą.

I dlaczego to ta  cicha, pokorna i prawie św iatu 
n ieznana za życia zakonnica jest tak  sław ną po 
śmierci? Dlaczego trudno znaleść dom czy kościół 
katolicki, w którym by n ie było Jej obrazu? Dlacze­
go taka  miłość powszechna Ją  otaciza?

Praw da, że nie w ycierpiała katuszy  i n ie  po­
n iosła śm ierci męczeńskiej, nie założyła stawnych 
zakonów, jak  niektóre święte. Przepow iedziała je­
dnak o Sqbie: „Czuję, że posłannictwo moje roz­
pocznie się \po śm ierci — posłannictwo wszczepiania 
w dusze miłości Boga. Przechodzić będę niebo, czy­
niąc dobrze d la  ziemi. Nie spocznę .do końca świata. 
Dopiero kiedy anioł zawoła: czas już przeminął, 
wtedy dopiero spocznę i cieszyć się będę, bo liczba 
w ybranych będizie wypełniona". (Obj. 6. 10.)

Przepow iednia Jej się spraw dza: pobożni prosząc 
Tę najm ilszą może z świętych o wstawiennictwo 
u Boga, otrzym ują nieprzeliczone łaski i cuda tak 
w spraw ach doczesnych, jak i duchownych. To jest 
przyczyną miłości ku  Niej, tą  droigą spraw uje swoją 
obietnicę, iswe m isjonarstw o.

Bardzo często uw aża się św. Terenię za dziecię­
cą naturę. Ona sam a taką  usiłuje się w swej poko­
rze przedstaw ić w książce o sobie napisanej w „Dzie­
jach duszy", tak ą  jednak nie jest. Oto Jej poglądy 
na życie: „Ziemia jest miejscem próby walki, pracy, 
cierpienia, zasługi. Ale zazwyczaj w późniejszym do­
piero w ieku przychodzimy do takiego przeświadcze­
nia; w zaraniu  bowiem życia św iat zarysowuje się 
w żywych i różowych kolorach, nęci zwodniczą na­
dzieją pociechy, radości i szczęścia. Zdarza się je- 
nak, że już na wstępie życia spotykają nas zawody, 
trudności, przy trafia ją  się i upadki, przychodzą roz­
czarow ania i bóle..."

„W alczmy bez w ytchnienia, naw et bez nadziei 
wygranej. Mnilejisza o wynik walki. Idźmy zawsze
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naprzód, chociażby nie wiem jak u trud  zającem  było 
bojowanie. Powinność swą, trzeba spełniać aż do 
końca".

Są to poglądy mędrca, a nie młodej dziewczynki. 
Tak więc Francji gw ałtow nie walczącej z w iarą, 
zesłał Bóg m iłosierny tak  w ielką a m iłą Świętą, 
k tó ra  przyczyniła się wiele do odrodzenia życia re ­
ligijnego nietylko we własnej ojczyźnie, lecz w ca­

łym świecie. Polska także ma tej mdłej świętej wiele 
do zawdzięczenia.

Gdyby naw et kiedyś i u nas przyszły chwile bez­
nadziejnie ciężkie, jak  to było we Francji, m iejm y 
nadzieję, że Bóg je potrafi zmienić, jak nam  dał 
przykład n a  życiu św. Teresy.

„O Boże, jakże różnemi drogam i prowadzisz du ­
sze ludzkie!" (Św. Teresa od Dzieciątka Jezus).

Jan Pelczar.

m a o k k

£ > Z D V F \?>
G G P A :

Jakasik  piesecka m elankolija m nie opanowała, 
ze mi się nicego nie chce. Ani mi się robić nie chce, 
an i mi się gadać nie chce, ani, co najdziwniejsa, na­
wet mi się jeść nie chce. Choć to juz dziew iąta go­
dzina przed połedniem, a ja jesce prawie nic nie ja­
dłem. Bo ta  donicka zimniacków, paciarecka basz- 
cu i te pół bochenecka chleba to sie przecie nie ra ­
chuje. I moze latego, ze gęba bez dwie godziny nicem 
nie nasm arow ana, to i nie chce się jej otwierać.

A kiedy przyjdzie na mnie tak a  okolicność, ze 
zawiasy w gębie rdzewieją, to se powiadam : „Mój 
Boże! cemuś mnie nie stworzył babą, a jesce taką, 
co jej to od św itania do wiecora jadacka od gada­
nia nie ustaje!" Cłek się urodził śturchacem  i um rze 
śturchacem , a bez co tak  jest, to ani sam nie wie. 
I zeby się to choć Pon Jezus przed urodzeniem  się 
cłowieka spytał się go, cem on chce być? Ale gdzie 
tam ! Pytał się to m nie kto, cem jabym wolał być? 
Ani się m nie n ikt nie pytał, ani mojej nieboscki 
m atusi, an i żadnego z moich tatusiów . K rajsbabka 
pedziała jagem się urodził, zem chłopak i jestem chło­
pakiem , a nie odm ienili tego później ani jegomość 
w kościele, an i krzesnoojcowie w karcm ie.

Ja  wiem, ze jakby mnie się tak  P on  Jezus przed 
mojem urodzeniem  spytał, tobym wiedział, co pe- 
dzieć. Pedziołbym, zeby to zemną było tak  na  od­
m ianę: raz chłopak, a  raz dziopa. Jakby trza było 
krowy doić, albo chusty uprać, albo żarcie ugdysić, 
to jabym  był chłopakiem, a jakby trzeba było ziarno 
młócić, albo zagony poorać, albo drew urąbać, tobym 
był dzieuchą. Jakby trza było gadać, tobym był dzie- 
uchą, a  jak  dziecka rodzić, to chłopakiem. A wtedy 
to cały św iat i korona polska mieliby ze m nie po­
żytek! A casem, naprzykład przy jedzeniu, tobym się 
zgodził być odrazu i chłopakiem  i dzieuchą.

Casem byłaby z chłopaka wielka pociecha, a ca­
sem z dzieuchy. Bo dajm y na to, trza się zynić! Cy 
myślicie, ze to tak  dobrze być wtencas chłopakiem ? 
Cłek se ślipia na śtyry boki w ypatruje, ta  m u się 
widzi i tam ta  widzi, i niby wszystko zdaje się, że jest 
dobrze, póki jej nie powie, co i do cego. A jak jej 
powie, ze m as niby względem niej ochotę, to na cie­
bie ślipia wybałuscy i za inksem i poleci. A jakbym  
był tak  nieprzym ierzając dzieuchą, tobym se leżał do 
góry brzuchem  i przy mojej urodzie juz dawno był­
by się jaki śturchac znalaz. A tak  io sukam  i sukam

od stw orzenia św iata i nic a nic! Ani baby, ani dziec­
ka, ani żadnego stworzenia, które jego jest.

Ze baby ni mam, to nie tylko mnie, ale całemu 
św iatu wiadomo. A gdyby naw et kto nie wiedział, 
to jak się na m nie popatrzy, to zaraz zuźry, ze jesce 
jestem w kaw alirskiem  stanie, bo ani ni mam oków 
popodbijanych, ani kudłów obtarganych, ani zębów 
wybitych, co się praw ie kuzdem u zeniatem u na ró­
wny drodze trefią. Ale cy clziecków ni mam, to kto 
to moze wiedzieć? Tyle tego ta ła ta jstw a w Psiej 
Wólce się rodzi, ze ani chybi któresik m usi być moje. 
Ale dojdź tu, kiedy baby są tak  skryte, ze żadna nie 
chce pary z gęby puścić. W kiejsik spotykam  Micha- 
łową, co jej się to w tam tem  m iesiącu dwa bejaki 
umnozyło i powiadam :

— Pani matko! I jakże tam ? Przenieśmy się ja- 
kosik tego drobiazgu docekali!

— Jakto  my? — M ichałowa na to. — Żadne my, 
bo to najpirw  boskie, a potem moje!

— Boskie nie Boskie! — ja jej na to — bo jakby 
było Boskie, toby se Pon Bóg trzym ał to to w niebie, 
a  nie dawał i to takiej sm atław ej babie, jak wy. A ze 
wase, to mi o tem przecie nie potrzebujecie gadać, bo 
to wie nie tylko cała wieś, ale nawet cała parafja. 
A przecie kuzdem u wiadomo, ze jak jest m atka, to 
m usi być i ociec, bo jakżeby inacej? Coprawda, ca­
sem da Poniezus jakiej świątobliwej niewieście pę­
d raka  i bez ojca, ale się to rzadko trafia, a przecie 
takiej babie, jak  wy, toby Poniezus takiej łaskawości 
nie dopuścił!

— No pewnie! — pedziała Michałowa — i ja  Go 
ta  o to nie prosiłam . A nie prosiłam , bo mi nie trza 
było prosić, skoro mam chłopa i on mógł być ojcem.

— Naprawdę? Ktoby to był powiedział? Ale 
kiedy wy mówicie, to juści juz tak  m usi być co do 
jednego, ale to drugie? Przecie jak jedno ma ojca, 
to i drugie m usi go mieć. I jagem  się ino dowie­
dział, ze wam  Poniezus dał jaze dwa pędraki i to 
w jednem  dniu, tom se sam zaraz pomyślał, ze la 
jednego m usiał być ojcem Michał, bo on cemduchu 
i kolibkę strugał i iportki swoje rodzone na pieluchy 
podar i inse różności wydziwiał, ale co do drugiego, 
to nie wiedziałem  i nie wiem, bom się pytał i tego 
i owego, a n ik t się przyznać nie chciał. A ze to 
jegomość pow iadają zawsee, ze Bóg jest najspra- 
wiedliwsy, tom przecie zaraz wiedział i nie trza  mi 
było tego dwa razy powtarzać, zeby nie był taki, 
coby dawał jednem u dw a naraz, a drugiem u ani je­
dnego. I taksę myślę, ze jak się juz n ik t do tego 
drugiego nie chce przyznać, to ja  go wezmę na 
swoje sumienie, a pastuch się przyda, jak nie mnie, 
to gospodarzowi.

Jagem to powiedział, tom m yślał, ze mi Micha­
łowa slipie wydrą, a sam  nie wiem za co. Bo prze­
cie chyba nie za moje dobre serce. Ale z babam i 
zawse tak : chciej jej wygodzie, jak um is i mozes, 
a ona za to na ciebie z jęzorem, albo z pazuram i. 
I bądź tu  miłościwego serca i miętkiego rozumu!
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Z dalekiej półno­
cy, z krainy wie­
cznego lodu i śnie­
gu przerzucimy się 
na „drugi kraniec 
Ameryki, na jej cy­
pel południowy, do 
Patagonji. Wzdłuż 
zachodnich wybrze­
ży Ameryki Połu­
dniowej ciągną się 
góry Kordyljery, tu 
na 2.500 metrów 
wysokie ; zewnę­
trzne ich pasmo 
rozdarte na fiordy 
i wyspy, których 
przedłużenie ku po­
łudniowi tworzy 
prawie bezludną 
Ziemię Ogniową. Od 
wschodu przylega 
do Kordylj erów ska­
lista i prawie bez- 
drzewna, stepowa 
wyżyna Patagoń­
ska. Polać górska zachodnia obfituje w zbyt częste 
deszcze, skutkiem  czego niewysokie góry pokrywa 
wieczny śnieg, a lodowce staczają się do morza; w 
stepowej połaci wschodniej należą deszcze do rzad­
kości. W| nieżyznej tej ziemi koczują nieliczne grom a­
dy Imdjan-Patagonów.

Jak  wszędzie zresztą w Ameryce, tak i tu  Ind ja­
nie byli początkowo jedynym i panami. Z czasem po 
przybyciu Europejczyków tubylcy coraz bardziej m u­
sieli się skupiać i to  w okolicach najgorszych, gdyż 
co lepsze zajm owali Europejczycy. W Patagonji utrzy­
m ali się oni stosunkowo najdłużej. Obszerne stepy i 
pobliże morza dostarczały im w obfitej mierze żywno­
ści. Z zamiłowaniem na stepach tych oddawali się po­
lowaniu na strusia  i na  czworonoga, tak  zwanego 
guanaka. Ind jan in  dosiadał rączego rum aka, ujmo­
wał lasso do ręki i pędził za upatrzonym  zwierzem.

tworzonym w celu prowadzenia hodo­
wli bydła na olbrzym ią skalę. Biedni 
Indjanie, żywiący się wyłącznie rybam i, 
m ięczakam i i lam am i, zostali nieba­
wem wyparci na południe, zdała od mo­
rza i lasów, obfitujących w zwierzynę. 
Nie dziw więc, że upatru jąc  w nowo­
przybyłych nieubłaganych dla siebie 
wrogów, zaczęli na nich napadać, kraść 
i zabijać bydło i konie, a nawet staczali 
z pasterzam i krwawe utarczki. Z dru­
giej strony odkrycie złotego piasku 
w łożyskach k ilku rzek zwabiło do tej 
k rainy  całe zastępy aw anturników  bez 
w iary i sum ienia, którzy nadużywając 
niegodnie zaufania i naiwności na pół 
dzikich krajowców, popełnili mnóstwo 
występków i obchodzili się z Indjana- 
mi z oburzającem  okrucieństwem .

I n d j a n i e  s z u k a l i  n a  p r z y b y s z a c h  o d -  
Na p a d  In d ja n  n a  E u ro p e jc zy k ó w . w e tu ,  a  o d w e t  te n  n i e j e d n o k r o t n i e  b y ł

A gdy je zoczył, puszczał lasso z ręki, a to plątało nogi 
ściganego i łup był gotowy.

Polowanie takież widzimy na naszym  pierwszym 
obrazku. Zwraca naszą uwagę rozległy step, poza któ­
rym  rozciągają się pasm a niezbyt wysokich gór. Na 
stepie pali się ogniskjp, przy którem  prawdopodobnie 
wypoczywali Indjanie, zanim  wyruszyli na łowy. -W 
pobliżu ogniska przebiega k ilka strusi i guanaków, 
napędzonych przez Ind jan  z głębi stepów. Ze wszyst­
kich stron nadjeżdżają myśliwi, którzy lada chwila 
rzucą się na  upatrzoną zwierzynę.

Na pierwszym planie obrazka widzimy Indjan o- 
praw iających upolowaną zdobyoz, oraz jednego my­
śliwca zarzucającego lasso na  nogi strusia.

Indjanie używali tam  dotąd swobody, póki rząd 
chilijski nie ustąpił w tej krainie przeszło 100.000 
hektarów  grun tu  dwom kom panjom  angielskim , u-



straszny. Scenę taką przedstaw ia nasz clrugi obrazek. 
Oto jednego z przychwyconych przybyszów okładają 
krajow cy pałkam i, zaś drugiego przychwyconego na 
lasso, włóczą, tra tu ją  końm i i k łu ją dzidami.

W końcu zaznaczyć należy, że do poznania tego 
k ra ju  przyczynił się w znacznej mierze polski podró­
żnik Józef Siemiradzki. (C. d. n.)
□□□□□□□□□□□□□□□ano □□□□□□□□□□□□□□□□□o □□□□□□□□□aoo□□□□□□□□□□□□

Ślepa niewolnica.
XXVIII.

Księżna Sassa.
Nadszedł dzień festynu dla uczczenia w ysłannika 

cara Moskwy. Goście byli już niem al w komplecie, 
gdy m arszałek dworu oznajm ił przybycie księcia 
Aminowa.

W szystkich oczy z ciekawością zwróciły się ku 
.wejściu.

Książę Aminów wszedł, prowadząc swą małżon­
kę. Król pragnąc szczególnie uczcić am basadora car­
skiego, powstał i poszedł naprzeciw niemu.

Młody książę był ubrany wspaniale, na  piersiach 
jego błyszczały ordery, a rękojeść szpady była w ysa­
dzana brylantam i niezwykłej wielkości. M ałżonka je­
go, m iała na sobie powłóczystą, białą, jedw abną su­
knię, uderzającą swą prostotą. Za to we włosach m ia­
ła wpięty djadem  niesłychanej wartości.

Pomiędzy gośćmi powstało ogólne poruszenie. 
W idać było najw iększe zdziwienie na niektórych tw a­
rzach, n ikt jednak nie wyjawił się z tem, co go 
zdziwiło.

W| tej chwili Jagiellona, stojąca obok kanclerza 
Paca, u jrzała księcia i księżnę.

'Dziwny przestrach zdjął ją nagle.
— Co to jest? — szepnęła, — kanclerzu, czy mnie 

nie łudzi uderzające podobieństwo? Patrz, czy widzisz 
księżnę Aminów?

— W szak to jest... nie, to niepodobna! — szepnął 
kanclerz, — to m usi być złudzenie!

—- Nie, nie, to ona! To ślepa niewolnica z Szi- 
ras! — rzekła wojewodzina.

— Niepodobna, pani. To tylko podobieństwo.
— Czyliż nie widzisz, że jest ślepą?
— To dziwne, niepojęte.
—■ To ona, tak to ona! — m ówiła pani W assalska 

drżącym głosem.
Tymczasem król, powitał am basadora, podał mu 

jedną, a księżnie drugą rękę i poprowadził ich oboje 
do M arji Kazimiery, k tóra powstała.

— W itam  cię, książę, —• rzekła królowa, — i uw a­
żam za dobrą wróżbę, że cię możemy powitać na na­
szym dworze.

— Księżna Sassa Aminów! — rzekł król do M arji 
Kazimiery, ciesząc się zawczasu niespodzianką, jaką 
będzie d la  niej to spotkanie.

Sassa, p rzystąp iła  do królowej, k tóra podała jej 
rękę.

— Sassa jest szczęśliwą, że może zbliżyć się do 
królestw a, u których tak chętnie przebywała, — rze­
kła księżna dźwięcznym głosem.

— A ja w itam  księżnę Sassę calem sercem! — rze­
kła królowa i w dowód szczególnej łaski pocałowała 
ją w czoło.

Ogólna uwaga zwróconą była na Sassę. W szyst­
kim wydawało się cudem to, co widzieli. Zdarzało się 
wprawdzie nieraz, że wschodni książęta kupowali

piękne niewolnice i pojmowali je za żony, ależ: Sassa, 
była skazana na porzucenie na pustyni.

— To onat ona żyje! — zawołała Jagiellona do 
kanclerza iPaca, — jak się to stało? czyż. jej; nie wy­
prowadzono na puszczę?

— Patrz kanclerzu, jaką łaskę król okazuje swej 
niewolnicy!

— Przesta ła  być niewolnicą!
— W moich oczach jest n ią jeszcze!
— Nie pani! Jest m ałżonką am basadora obcego,, 

potężnego m ocarstwa! — zauważył nieznacznie kan­
clerz Pac.

— 'Potrzebuję powiedzieć jej otwarcie, wobec ze­
branego dworu, żem ją poznała, — rzekła Jagiellona, 
nie mogąc zapanować nad swą nienaw iścią i 
gniewem.

— Zdaje mi się, że wiele osób poznało ją  także.
Jagiellona rozśm iała się szyderczo.
— Kolej przedstaw ienia przychodzi na nas panie 

kanclerzu, — rzekła.
Sassa widocznie poznała głos swojej śm iertelnej 

nieprzyjaciółki. Zerwała się. Znać było, że ją przejmo­
wało wzruszenie.

W ojewodzina W assalska, została przedstaw ioną 
ambasadorowi.

Książę Aminów, nie dom yślając się, że m a przed 
sobą śm iertelną nieprzyjaciółkę swej żony, rzekł do 
niej parę uprzejm ych wyrazów.

W  tej chwili Jagiellona nie mogła już panować 
nad swą nienaw iścią.

— Jakto? — rzekła głośno, — więc to m ałżonka 
księcia? Ależ to chyba omyłka! To ślepa niewolnica 
Sassa!

Słowa te spraw iły nadzwyczajne wrażenie. Ja­
giellona wypowiedziała głośno, co wielu m yślało po 
cichu.

Sassa, zwróciła się do swej nieprzyjaciółki.
— Pam iętam  o tem, żem była niewolnicą z Szi- 

ras, pani wojewodzino, — rzekła, — ale teraz jestem 
m ałżonką księcia Aminowa...

— Dosyć, — rzekł książę blady z gniewu, — nie 
mogę zostać dłużej w towarzystwie, w którem  od po­
dobnych zaczepek nie jest żona moja wolną! Chodź, 
Sassa!

Książę Iwan u jął rękę swojej małżonki.
Niepodobna opisać wrażenia, jakie ta  scena wy­

wołała na obecnych.
— Co się stało? — zapytał król.
Jagiellona patrzy ła  szyderczo na  am basadora i 

jego pozbawioną wzroku małżonkę.
— Ma, słuszność książę, — rzekła do kanclerza, — 

ślepa niewolnica, nie jest na  m iejscu w salonach, w 
których niegdyś śpiewała.

— Mój Boże!... co się stało? — zapytała M arja Ka­
zimiera, widząc, że książę Iw an z m ałżonką zbliża się 
do niej.

— N ajjaśniejsza pani raczy pozwolić, że się od­
dalę, — rzekła księżna.

Sobieski nie posiadał się z gniewu, gdy m u po­
wiedziano o tem co zaszło.

Zwrócił się do księcia Aminowa, chcąc go nakło­
nić, aby nie opuszczał festynu, książę jednak przepro­
sił króla imieniem swojem i m ałżonki i oświadczył, 
że jest zmuszony opuścić festyn.

— To niesłychane! — rzekł król do tych, co go o- 
taczali, — kraj drogo przypłacić może tę niedelikatność!

W iększa część obecnych podzielała oburzenie kró­
la i królowej, tylko zwolennicy Jagiellony i kancle­
rza, cieszyli się z tego, co zaszło.
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Królestwo w gniewie i oburzeniu opuścili zaraz 
po tem zajściu salony.

Tej jeszcze nocy am basador kazał pakować kufry 
i przygotować powozy podróżne. Był niesłychanie o- 
burzony przykrością, jaką wyrządzono jego kochanej, 
łagodnej, anielskiej małżonce.

Sobieski podszedł przeciw  nim.

Nie chciał ani godziny dłużej pozostać w mieście 
i jeszcze przed św itaniem  opuścił z Sassą i służbą — 
Wjarszawę.

Rozdział XXIX.
M iłość księcia.

W ezwanie k ró la  do wojny w przym ierzu z cesa­
rzem A ustrji doszło do wszystkich części Polski i ze­
wsząd nadciągały oddziały, ażeby się pod Krakowem 
połączyć z w ielką arm ją. A tymczasem książę Ami­
nów postanow ił zupełnie się odwrócić od Polski.

Ze względu jednak na swoją małżonkę postano­
wił pojechać do W iednia, do sławnego lekarza Braila 
i ze względu na nią decydował się teraz nieodstępo- 
wać od swego zamiaru.

Sas-sa czuła, że dusza księcia przejętą jest gnie­
wem. Poznała ona już swego m ałżonka i w iedziała o 
tem, że gdy był zagniewany, nie można było wpływać 
na niego perswazją.

Gdy jednak przybyła z nim  do granicy i zatrzy­
m ali się w jednern z m niejszych m iast austrjackich, 
aby wypocząć po długiej podróży, uznała, że nadeszła 
pora ułagodzenia go.

Młody książę pod wpływem gniew u napisał sp ra­
wozdanie do cara i zawołał k u r jera, aby je przesłać.

W tedy Sassa przystąpiła do niego.
— Go chcesz uczynić mój m ałżonku? — zapytała 

łagodnym głosem, — o! w ysłuchaj mojej prośby! 
Chcesz narazić na wielkie niebezpieczeństwo króla 
Jana Sobieskiego, który mnie przyjął z tak w ielką 
miłością.

— Zbyt względną jesteś, Sasso! Ubliżono ci na 
dworze w arszaw skim  wobec zebranych gości w tak 
haniebny sposób... Jestem  zdecydowany pomścić się 
za to, bo kto' ciebie obraża, ten i mnie obraża.

— Jakże ci wdzięczną jestem  za twoją miłość, 
mój panie i małżonku, — mówiła Sassa dalej, — u- 
szczęśliwia m nie ona! Ale dajesz się unosić gniewo­
wi! Obraziła mnie tylko wojewodzina W assalska, któ­
ra  mnie nienawidzi.

— Wiem, że cię prześladow ała, opowiadałaś mi 
to kiedyś. Ale ten czas już m inął i nie zniosę tego, że­

by się poważyła ścigać cię teraz swoją złością, — od­
powiedział książę.

I zawoławszy k u rje ra  dodał:
—-W eź to pismo!
Sassa padła przed księciem na kolana i złożyła 

ręce. Ulituj się, m ałżonku mój, nie posyłaj tego li­
stu! — błagała drżącym głosem.

—• Co czynisz Sasso?
— To, co mi serce nakazuje, mój m ałżonku! Pro­

szę dla k ró la  (Sobieskiego! — m ówiła Sassa dalej, — 
był on dla mnie zawsze najlepszym  panem! O! wy­
słuchaj mego błagania! Nie doradzaj swemu m onar­
sze, aby w ystąpił przeciw Janow i Sobieskiemu!

—• W stań Sasso! — rzekł m łody książę, podno­
sząc klęczącą, — czynisz zbyt wiele dla tych, którzy 
poważają się obrażać cię!

— Nie posyłaj listu, mój panie i małżonku!
— Życie twoje w Polsce było jednym ciągiem 

cierpienia! Muszę postarać się o to, ażeby srodze u- 
cierpieli ci, którzy cię obrazili!

—• Nie chcę zemsty, k tóraby dotknęła tego, co za­
wsze był dla mnie łaskaw y mój m ałżonku! — mówiła 
Sassa dalej, — wysłuchaj mojej prośby, poskrom  twój 
gniew! W ierz mi, że niebo samo ukarze tych, którzy 
mnie prześladowali!

Prośby m ałżonki zmiękczyły księcia Aminowa.
— Jesteś z by t ' szlachetną, Sasso, skoro chcesz 

przebaczać swoim nieprzyjaciołom, — rzekł.
— Chcesz ich ukarać, ale czyż powinieneś karać 

niewinnego, mój m ałżonku? — zapytała Sassa. — 
Czyliż sam  nie byłeś świadkiem, jak król był dla 
mnie łaskawy? Jeżeli mnie rzeczywiście tak  kochasz, 
jak  mi tego codzień składasz dowody, to m usiałeś wi­
dzieć i czuć, że król czynił wszystko, aby zatrzeć to 
upokorzenie! A czyliż rzeczywiście nie byłam  biedną, 
ślepą niewolnicą, k tó ra  dopiero przez tw ą dobroć i 
miłość stała  się czem innem ?

— Czem byłaś!... odpowiedział książę Aminów du­
mnie, — od chwili, w której poślubiłem cię, jesteś 
księżną. Gdyby car poślubił biedną niewolnicę, sta ła ­
by się ona carową! nie zapominaj o tem!

— Nie sprow adzaj nieszczęścia na  k ra j cały z w i­
ny jednej kobiety, k tó rą  szczęście me gniewa i k tóra 
mi go zazdrości mój małżonku!

— W ysłuchaj mojej prośby! Daj mi ten list.
— Skoro ty prosisz za Janem  Sobieskim, szlache­

tna, istoto... weź ten list, — rzekł książę wzruszony 
i pokonany miłością.

A do ku rje ra  dodał:
—■ Idź nie jesteś m i potrzebny.
— Dzięki ci za list! Dzięki ci, że wysłuchałeś mo­

jej prośby! Codzień m am  nowy dowód do dziękowa­
nia ci! I nic czynić nie mogę, aby ci odwzajemnić 
tw ą dobroć!

— Poczekaj jeszcze trochę, Sasso, a odwzajemnisz 
mi się za wszystko, gdy będziesz mogła widzieć mnie 
i słońce i ziemię i gdy ja będę świadkiem  twojego 
szczęścia.

— W|ięc mój m ałżonku sądzisz rzeczywiście, że 
ten lekarz wiedeński zdoła mi wzrok przywrócić?

— Mam nadzieję Sasso!
— O! toby było najw iększem  dobrodziejstwem ja ­

kie mi wyświadczyć możesz! — zawołała Sassa w 
nadm iarze szczęścia i nadzieji.

— Za kilka dni wszystko się rozstrzygnie Sasso. 
Ju tro  pojedziem y dalej, a wkrótce przybędziemy do 
W iednia. Tam zaprowadzę cię do lekarza Braila, s ła ­
wnego optyka, a ten nam  powie, czy będzie mógł noc 
twego wzroku w dzień zamienić.
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Książę ucałował Sassę, k tó ra  jego gniew pokona­
ła. Patrzył na nią, jak na dobrego swego anioła.

Pod wpływem jej łagodności i słodyczy staw ał się 
on innym  człowiekiem.

N azajutrz puścili się w dalszą drogę do W iednia 
i po upływie k ilku  dni i nocy przybyli do stolicy ce­
sarskiej nad  Dunajem, gdzie poseł cara w ynajął już 
i urządził pałac dla księcia.

Znając wpływ i potęgę księcia Aminowa, poseł 
przyjął go z nadzwyczajnem i atencjam i. Pokoje Sassy 
były pełne kwiatów, a córki posła przybyły powitać 
księżnę Aminów.

Cesarz także wyraził życzenie, aby książę ukazał 
się na dworze, ponieważ wobec grożących niebezpie­
czeństw wiele m u zależało na przym ierzu z carem.

Urocza postać Sassy i jej u jm ująca  prostota o- 
czarowały posła i jego rodzinę, a gdy książę Aminów 
oznajmił mu, że przybył do W iednia tylko po to, aby 
zasięgnąć rady  sławnego lekarza Braili, poseł sam 
pospieszył do podeszłego już wiekiem doktora, ażeby 
go zaprowaddzić do księcia.

Była to ważna i niecierpliw ie przez Sassę oczeki­
w ana chwila, gdy lekarz ukazał się w pałacu. Od tej 
chwili zależało rozstrzygnięcie kw estji najważniejszej 
w jej życiu. Nie m ogła go widzieć, usłyszała tylko 
głos jego, gdy książę wprowadził ją do pokoju, w któ­
rym  znajdował się Braila.

Sassa przystąpiła  do niego. Chód jej i ruchy o- 
znajm iły już lekarzowi, że jest zupełnie niewidomą.

— Odbyliśmy daleką podróż do pana, — rzekł 
książę do doktora, —y sław a pańska rozeszła się sze­
roko, pragniem y zasięgnąć pańskiej rady.

— Łaskawe słowa księcia pana są  dla ronię bar­
dzo pochlebne, — odpowiedział lekarz.

— Moja m ałżonka jest pozbawioną wzroku, — 
mówił książę dalej, — od pańskiej decyzji zależy 
wlać w nią nadzieję lub odjąć ją  na zawsze!

— Co tylko jest w mocy ludzkiej, uczynię, mości 
książę!

B raila zaprowadził Sassę do okna i obejrzał jej 
oczy.

Po dość długiem badaniu, tw arz jego przybrała 
wyraz bardzo poważny.

— Milczysz pan, — rzekła Sassa, — nie możesz mi 
zrobić żadnej nadzieji? Powiedz otwarcie!

— Dam panu  dziesięć beczek złota, jeżeli m i przy- 
rzeczesz przywrócić wzrok m ej małżonce! — zawołał 
książę wzruszony bolesnym głosem Sassy.

— Chociażby książę pan jeszcze więcej mi obie­
cał, nie mógłbym nic przyrzec, gdybym m iał przeko­
nanie, że sztuka m oja nic tu  nie pomoże, — odpowie­
dział Braila. J-  W ypadek księżnej pani jest nadzwy­
czaj rzadki! Nic dziś przyrzec nie mogę! Jeżeli je­
dnak księżna pani pozwoli, to mogę spróbować o- 
peracji.

— Poddam  się jej, jeżeli mój małżonek na  to się 
zgodzi, — rzekła Sassa.

— Czy m asz p an  nadzieję powodzenia? — zapytał 
książę niespokojnie.

Braila wzruszył ram ionam i.
— Pow tarzam  księciu panu, że nic przyrzec nie 

mogę, — odpowiedział.
— Mimo to, moja m ałżonka podda się operacji, 

spodziewam się bowiem po zręczności pańskiej do­
brego skutku, jeżeli to zgoła jest możebne.

'Stosownie, do polecenia lekarza, Sassa pozostała 
u  niego, albowiem były potrzebne przed operacją pe­
wne przygotowania, zaś książę powrócił sam  do swe­
go mieszkania. (Dalszy ciąg nastąpi).

Z życia opryszków karpackich.
Usiadł sobie stary  Mateusz pewnego zimowego 

wieczora na  przypiecku, zapalił fajkę, popatrzył na 
czeladź, k tóra przędła kądziel, poczem spytał, czy 
chcą dowiedzieć się czego ciekawego, to im w dzi­
siejszy wieczór opowie ładną historyjkę o zbójach, 
k tórą słyszał od starego górala na noclegu, gdy z nie­
boszczykiem ojcem jeszcze jako młody parobczak jeź­
dził na W ęgry do Bardyjow a a naw et i Koszyc fura­
mi po zboże, bo koleji natenczas jeszcze nie było a tu  
panował w ielki głód. Z najw iększą chęcią gospodarzu 
posłuchamy, opowiadajcie czem duchu. Zaczął więc 
M ateusz opowiadać.

W dawnych czasach na calem Podkarpaciu, po­
kryłem  gąszczami leśnymi i pokrajanem  głębokimi 
parow am i uwijało się sporo band zbójeckich. Każdej 
takiej bandzie złożonej z k ilkunastu  drabów przewo­
dził herszt czyli watażka. W łaśnie ów góral n a  nocle­
gu opowiedział nam  o takim  dowódcy zbójeckim, na­
zwiskiem Obryd, k tóry z swą dobrze zorganizowaną 
i na  każde jego skinienie gotową bandą, urządzał 
krwawe wyprawy na wsie i m iasta, dwory i kościo­
ły — paląc i rabując co się dało. Wyznaczono nawet 
nagrodę na jego głowę, nikom u jednak nie udało się 
ani żywcem go złapać, ani upolować, n ik t bowiem nie 
dorównał m u w jego podstępach i przebiegłości, wie­
dziano o jaskini w której się ukryw a z towarzyszami, 
wchód jednak do niej zatarasow any był olbrzymim 
głazem, k tóry za pociśnięciem  odpowiednio do tego 
celu urządzonej sprężyny sam się otw ierał i zamykał. 
Kto jednak o tej sztuce nie wiedział, nie potrafił ża­
dną  m iarą dostać się do jej wnętrza. Jak  z jednej stro­
ny ów Obryd był postrachem  okolicy, tak  z drugiej 
m iał litość w sercu dla, studentów  i płci pięknej.

Pewnego razu um ieścił herszt swą bandę w bez- 
piecznem  m iejscu w lesie, a sani przechadzał się pce 
drodze przez las wiodącej. Witem nadjeżdża ku niemu 
wózek, wiozący dwie osoby, poganiał zaś końmi m a­
ły chłopiec w studenckim  m undurku. Herszt zatrzy­
m ał wózek. Podróżni na widok jego zuchwałej miny, 
pistoletów za pasem  i pałki w ręce, oniemieli ,ze s tra ­
chu. Ten po dokładnem  ich wylegitymowaniu, kazał 
furm anow i zsiąść z wózka, drżący jak osika od s tra ­
chu student zeskoczył na  ziemię i stanął przed nim . 
Teraz 'powiedział m u herszt, że m usi mu odpowiedzieć 
na zadane pytania, w przeciwnym  razie, każe m u ucz­
ciwie skórę wygarbować. Zadał m u dwa pytania, na 
które dał student trafną  odpowiedź. Po egzaminie po­
głaskał studenta, uspokoił go, dał m u naw et garść 
pieniędzy na książki i  powiedział mu, że gdy się bę­
dzie dalej pilnie uczył, .zostanie człowiekiem. Student 
z radości dż do góry podskoczył i dziękując hersztom 
wi, pocałował go w rękę.

W yegzaminowawszy studenta, kazał jednem u z 
podróżnych zsiąść z wózka. Skoro herszt dowiedział 
się od niego, że jest klerykiem , odezwał się do niego: 
„No, panie teolog, pokażcie wy teraz, co um iecie11. 
Macie wygłosić do mej bandy, kazanie, ale takie czu­
łe, i budujące, ażby moi towarzysze się skruszyli i za­
lali się łzami. Mówiąc to świsnął n a  palcach i w je­
dnej chwili cała banda, uk ry ta  w lesie, zjaw iła się 
przed nim. Powiedział im  tedy, że m ają przed sobą 
księdza, k tóry głosi bardzo piękne kazania, a że oni 
dawno na kazaniu nie byli, niech pilnie słuchają. 
Kleryk nie m iał wprawy w głoszeniu „słowa Bożego11, 
ale rad  nie rad  wylazł na pień drzewa, zastanowił się 
na chwilę i .zaczął mówić od słów: „Nie może drzewo 
złe, dobrych owoców rodzić itd .“. Bozwinąwszy nstę-
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pnie tem at mowy, począł prawić zbójom o niebie, o 
piekle, zganił ich niecne postępki, wzywał do pokuty, 
straszył piekłem, a gdy wreszcie oświadczył im, że 
wielkie m iłosierdzie Boże i że dla nich też jeszcze stoi 
niebo otworem, gdy tylko powrócą na drogę cnoty, 
tak  się rozczulił, że najpierw  sam się rozpłakał, a w 
ślad za nim  poszli i słuchacze. Spodobało się to 
hersztowi, toteż czule podziękował klerykowi, dopo­
mógł m u wsiąść na wózek, a na pożegnanie obdarzył 
go sporą sum ką pieniędzy na „rewerendę".

Innym  znów razem  wiedząc o tem, że m łynarz z 
żoną wyjechał i że w m łynie pozostała sam a tylko ich 
córka, postanowił z towarzyszam i urządzić nań w 
nocy, zbrojny napad. Dostać się jednak do młyna, 
było rzeczą niełatw ą, drzwi bowiem wchodowe okute 
były całe w żelazo, okna zaś zaopatrzone były silnemi 
kratam i. Postanow ił przeto dostać się do m łyna przez 
podkop pod progiem i w tym  celu kazał swoim lu ­
dziom kopać otwór do w nętrza i nim  się pojedynczo 
do środka przedostać. Córka m łynarza słysząc co się 
dzieje, nie uciekła ze s trachu  pod pierzynę, lecz chwy­
ciła topór ciesielski, stanęła  przy otworze, a skoro tyl­
ko który  z opryszków przeczołgał się przez otwór i 
wystawił głowę, ta  jednem cięciem ucinała m u gło­
wę, a tru p a  wciągała do izby. W ten  sposób pozbawiła 
życia kolejno wszystkich drabów. Został już tylko 
sam dowódca. Zastanow iło go mocno, dlaczego w m ły­
nie panuje tak a  cisza pomimo, że przecież już wszyscy 
jego ludzie są wewnątrz. Postanow ił wreszcie sam 
przedostać się do środka, jednak z w ielką ostrożno­
ścią. Gdy przyczołgał się ku  otworowi i gdy już miał 
głowę wychylić, spostrzegł nagle córkę m łynarza z to­
porem. Cofnął się nieco do otworu, a ta  widząc, że to­
porem w tym  razie nic nie zrobi, chwyciła potężnego 
kam ienia i uderzyła nim  z całej siły w głowę herszta. 
Ten zemdlał i pozostał w otworze. Tymczasem powró­
cił m łynarz. Na widok trupów, ścisnął m u żal na 
chwilę serce, a gdy m u córka opowiedziała całe zaj­
ście, ucałow ał ją ze łzami w oczach, pochwalił jej 
przytomność um ysłu, poczem usunął trupów z m ie­
szkania, a w yciągając tru p a  herszta z podkopu, zau­
ważył, że ten daje jeszcze znaki życia. W sadził go na 
wózek, zawiózł do pobliskiego m iasta i oddał w ręce 
władz. Skoro powrócił do zdrowia, odbył się nad nim 
sąd i wyrokiem  skazany został na  karę śm ierci przez 
powieszenie. Taką śm iercią zakończył żywot herszt 
bandy zbójeckiej, grasującej długi czas na Podkarpa­

ciu, a pamięć jego przechowuje się do dzień dzisiej­
szy w legendach między ludem. Poniew aż już była 
późna, godzina, skończył Mateusz swe opowiadanie.

Piotr Wenc.
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Poradnik gospodarczy.
Kopać ziem niaki winno się, gdy są zupełnie doj­

rzałe, to jest gdy nać obumrze i gdy się wytworzy 
w arstw a korkowa na powierzchni ziemniaków, lepiej 
później, niż wcześniej, lecz w każdym  razie przed 
nastaniem  przymrozków. Ziem niaki niedojrzałe źle 
się przechowują. Kopać można m otyką lub rozpo­
wszechniającym  się coraz więcej wyorywaczem o pal- 
czastej odkładnicy. Po wykopaniu należy przede- 
wszystkiem przebrać ziem niaki, to jest chore, nad­
gnite, zepsute, przecięte odrzucić. Drobne ziemniaki 
można skarm ić trzodą chlewną. Zebranym w czasie 
pogody deszczowej ziemniakom trzeba pozwolić prze­
schnąć. Najważniejsza rzecz, to należyte przechowa­
nie ziemniaków. Do kopca lub piwnicy powinny być 
ziem niaki przeniesione już jako suche.

Podczas przechowania tracą ziem niaki na wadze, 
w skutek oddechania. S traty  te wynoszą przeciętnie 
3—5 proc., do kw ietnia 7—9 proc., do końca czerwca 
10—12 proc., a naw et 17 proc. Dobre lub złe przecho­
wanie należy również i  od odm iany ziemniaków, wo­
dniste bowiem przechowują się gorzej i łatw iej się 
psują. Temperatura, przy przechowaniu ziemniaków 
w inna wynosić od 2—8 stopni Celzjusza, w przeciw­
nym  razie ziem niaki łatwo się psują, już to w skutek 
przem arznięcia, już to dzięki wyższej tem peraturze. 
Dlatego to  piwnica nie powinna być za zimna, czy za 
ciepła. W piwnicy przechowywać trzeba ziem niaki w 
w arstw ach niegrubych, inaczej bowiem mogą się za­
grzać. Zwykła wysokość powinna wynosić około 1 m. 
Dobrym sposobem przechowyw ania ziemniaków jest 
ich kopcowanie. Kopce robim y szerokie na 1.50 do 
2 m., wysokie do 1 m. Pod kopiec wybieram y miejsce 
suche, przepuszczalne. W głębienia robim y nie zbyt 
wielkie; lepiej sypać ziem niaki na powierzchnię zie­
mi, aby je uchronić przed Wodą zaskórną.

Przykryw a się kopiec najpierw  słomą (na 10 do 
15 cm.), na k tó rą  dodajemy ziemię iz początku na  to 
w tym celu, by wilgoć mogła wyparować (to znaczy 
jej nadm iar), chyba że pada deszcz; wówczas przy­
kryw a się 15 do 20 cm. grubo. Szczytu kopca nie przy- 
kryw am y na razie.

Gdy ziem niaki stracą i\adm iar wilgoci, wówczas 
przykryw a się je drugą w arstw ą słomy i ziemi (oko­
ło 35 cm. grubo). Ustaw iane w kopcach przez gospo­
darstw a drobne kom inki nie zawsze są potrzebne, 
zwłaszcza gdy ziem niaki wypocą się należycie, czyli 
stracą zupełnie nadm iar wilgoci; m ają one zresztą 
tę wadę, że p a ra  wodna skrapla się w nich, co może 
spowodować psucie się ziemniaków.
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Lepszem już jest urządzenie kanałów  powietrz­
nych, które robi się w arstw ą słomy (pierwszą), wów­
czas kładzie się na szczyt kopca drąg drewniany, 
dłuższy od kopca i przykryw a się go słomą (prostą), 
na k tó rą  daje się ziemię (10 cm.), po tej czynności wy­
ciągamy drąg, po którym  pozostaje kanał powietrzny, 
pozostawiany przez całą zimę.

Aby zabezpieczyć ziem niaki od mrozu, zatykam y 
otwory kana łu  słomą przed nastaniem  mrozów. W 
dnie cieplejsze wyciągam y słomę z otworów kanału  
w celu przewietrzenia.

W arunkiem  dobrego przechowywania ziem nia­
ków w kopcach jest należyte obeschnięcie ziem nia­
ków, co można robić już po usypaniu kopca, który  
zostawia się przez pewien czas jesienny nieprzykry- 
ty, aż słońce i w iatr nie obsuszą ziem niaków. W ydo­
staw anie się pow ietrza stęchłego, wilgotnego z otwo­
rów kanału  lub kom inka oznacza, że ziem niaki się 
grzeją.

Najgorzej przechowywać ziem niaki w dołach, z 
których trudno wyparować nadm iar wilgoci, gdyż 
ziem niaki zsypane są  zwykle w grubej warstw ie. Nad­
to wodą zaskórna może się dostać do takiego dołu.

Poradnik kucharski.
Uszka do barszczu. Kwaterkę m ąki posolić, za­

gnieść z jednem jajkiem  i troszką letniej wody. W yro­
bić ciasto niezbyt tw ardo i niezbyt miękko, rozwałko­
wać, pokrajać w m ałe kw adraciki, nakładać farszem, 
zlepiać i łączyć końce ze sobą, by naśladowało uszko. 
Mięso przeznaczone na farsz zemleć, przysmażyć na 
maśle i zrum ienionej cebulce, dać kaw ałek namoczo­
nej i z wody wyciśniętej bułki, posolić, popieprzyć i 
wymięszać z mięsem, zasmażyć, a gdy prze chłód nie, 
robić uszka, zagotować w kipiącej wodzie i wydać na 
stół z barszczem.

Uszka z grzybków. Ciasto zrobić jak poprzednio. 
Farsz z grzybków robi się w następujący sposób: 
Przysmażyć łyżkę m asła z cebulką, dać do tego ugo­
towane i zmielone grzybki, przysmażyć, posolić, po­
pieprzyć i dać kaw ałek namoczonej i z wody wyci­
śniętej bułki, przysmażyć ponownie i robić uszka 
jak poprzednio. Uszka te podaje się do barszczu lub 
zupy grzybowej.

Kluski z grysiku. Łyżkę m asła utrzeć z 2 żółtka­
mi, dać pianę z 2 białek, posolić, wsypać 4 łyżki gry­
siku, dobrze wymięszać i zostawić tak na godzinę, po­
czem dać zielonej, drobno siekanej pietruszki i  kłaść 
na gotującą się wodę lub rosół.

Kluski francuskie. Kluski francuskie, robi się w 
ten sam  sposób, co k lusk i z grysiku, lecz z tą  różnicą, 
że zam iast grysiku sypie się m ąkę uważając, żeby 
ciasto było niezbyt wolne i nie twarde. W kładać łyżką 
do wody, gotować pod pokryw ką, a wtenczas będą 
pulchne.

Kluski wątrobiane. Łyżkę m asła i 2 żółtka utrzeć 
na misce, posolić dodać 2 łyżki usiekanej i przez sito 
przetartej w ątroby cielęcej lub z drobiu, dodać pianę, 
wymięszać, dosypać tartej bułki i kłaść m ałe klusecz­
ki na wodę lub wprost n a  rosół.

Kluski z grzybkami. Robią się w ten sposób co 
kluski w ątrobiane z tą  różnicą, że zam iast wątroby, 
daje się drobniutko usiekanych grzybków.

Kaszka w  kostkę. Grysik, lub kaszkę krakow ską 
ugotować w posolonej wodzie, na niezbyt twardo, gdy 
ugotowana, rozciągnąć łyżką na poprzednio zmoczony 
półmisek, a gdy w ychłudnie krajać w kostkę i dać 
do wazy.

K R O N I K A .
Od A d m in istracji. Wszystkich Prenumeratorów 

kwartalnych prosimy o rychłe odnowienie prenumeraty 
na IV kwartał b. r. celem uniknięcia przerwy w dalszej 
przesyłce „Roli*.

S zajk a  m o rd ercó w  w  T rzcian ie . W gminie 
Trzciana koło Rzeszowa, w której znajduje się pałac 
baronowej Ludgardy Christiani, popełniono trzy zagad­
kowe morderstwa. Mianowicie 16 lutego 1922 r. w za­
gadkowy sposób zginęła Chana Goldberg, tamtejsza 
szynkarka. Dnia 2 marca 1923 roku na ulicy wieczo­
rem zamordowany został Piotr Kawalec, tamtejszy ko­
misarz rządowy, któremu sprawca siekierą zadał kilka 
uderzeń w głowę. Wreszcie dnia 8 czerwca 1924 roku 
w ten sam sposób siekierą został zamordowany Wiktor 
Szczepan, funkcjonarjusz kolejowy na stacji. Mimo do­
chodzeń policyjnych, długo prowadzonych, wszystkie te 
trzy morderstwa nie zostały wyjaśnione, a morderców 
nie można było wytropić. Toteż odnośne akta ciągle 
jeszcze nie były załatwione. Dopiero znowu teraz spra­
wami temi zajął się nowy komendant powiatowy poli­
cji państwowej, komisarz Michalecki. Zainteresowany 
niewykryciem sprawców, począł sam prowadzić śledztwo 
i ostatecznie wpadł na trop morderców, przychodząc do 
zastraszającego wyniku. Gdy ustalił winę odnośnych o- 
sobników, wszystkich aresztował. Są to obywatele gm. 
Trzciana: Jan Draus, były naczelnik gminy, kandydat 
na posła i wójta ze strony P. S. L. Piasta; syn jego 
Ludwik Draus; zięć jego Stanisław Dziedzic, pisarz 
gminny; Andrzej Draus, właściciel restauracji i radny 
gminny; oraz Franciszek Łagowski, kolejowy przetoko­
wy i radny gminny. Śledztwo obecnie wykazało, że a- 
resztowani zamordowali Goldbergową dlatego, gdyż ona 
wiedziała o ich rabunkach, dokonanych w pałacu Chri- 
stianich w czasie inwazji rosyjskiej. Była zatem dla nich 
niewygodnym świadkiem. Po zamordowaniu ciało Gold- 
bergowej zakopali, poczem na tem miejscu Dziedzic po­
stawił stodołę. Kawalca, komisarza rządowego, który 
był popularną osobistością i miał być wybrany wójtem, 
a stał Drausom na przeszkodzie w zaszczytach, zamor­
dował Dziedzic z Ludwikiem Drausem. Zrabowaną wów­
czas zamordowanemu srebrną papierośnicę obecnie po­
licja w czasie rewizji znalazła u Ludwika Drausa. — 
Wreszcie kolejarza Szczepana zamordowano z tej przy­
czyny, że on, podejrzewając Drausów i Łagowskiego o 
zamordowanie Goldbergowej, ciągle tą sprawą intereso­
wał się i każdej chwili mógł morderców zdradzić. Are­
sztowanych policja odstawiła do sądu w Rzeszowie, —  
gdzie też odbędzie się wkrótce sensacyjna rozprawa.

K rzyk  z grobu . Z Lublina donoszą: W Między­
rzeczu pow. bialskiego zdarzył się ciekawy wypadek 
snu letargicznego, który omal nie stał się powodem po­
grzebania żywcem 21-letniego Motela Lejby Katcewa. 
Przebieg tego wypadku był następujący: Katcew poczuł 
pewnego dnia senność i duże osłabienie; wszedł więc 
do pobliskiej stajni niejakiego Goldmanna, położył się 
na słomie i natychmiast zasnął. Po upłuwie doby do 
stajni wszedł Goldmann i znalazł swego gościa w stanie 
bezwładu, leżącego bez oznak życia. Miejscowy felczer 
skonstatował śmierć. Nazajutrz miał się odbyć pogrzeb. 
Po przybyciu na cmentarz nieboszczyka obmyto według 
rytuału żydowskiego i przystąpiono do grzebania zwłok. 
W chwili, gdy spuszczono zwłoki do dołu i na niebosz­
czyka spadła pierwsza łopata ziemi, ten ocknął się i spoj­
rzawszy w górę krzyknął: „Precz stąd draby!* Na ten 
widok tłum w szalonym popłochu i strachu rozbiegł się 
na wszystkie strony. Po dłuższej chwili rodzina rzeko­



mego zmarłego wróciła na cmentarz i wyciągnęła go 
z grobu. Przybyły lekarz skonstatował stan letargiczny, 
który trwał trzy dni.

S p a len ie  s ię  tro jg a  d z iec i. (J. Cz.) Do czego do­
prowadza pozostawianie dzieci bez nadzoru, świadczy 
najlepiej wstrząsający wypadek, jaki się zdarzył w gmi­
nie Wójtowa po w. Gorlice, którego ofiarą padło troje 
nieletnich dzieci. Oto w gospodarstwie Jana Głowakie- 
wicza, w przysiółku Sośniny, suszono śliwy w ogrodzie, 
dla którego to suszenia był postawiony szałas, czyli tak 
zwana buda, służąca jako schronisko przed deszczem 
i wiatrem dla pilnującego suszenia. Dnia 5 b. m. w po­
łudnie dwoje dzieci Słowakiewiczów: chłopiec 4-letni 
i dziewczynka 6 letnia i z sąsiedniego domu 4-letnia có­
reczka Tadeusza Chwastowicza, bawiąc się razem, we­
szły do tej budy, w której też było urządzone legowi­
sko ze słomy, i wznieciły ogień, który ogarnął natych­
miast troje maleństwa.

Przybiegli ludzie zastali tylko dopalające się zwło­
ki, trudne do rozpoznania. Łatwo sobie wyobrazić roz­
pacz rodziców nad zwęglonemi. ciałami swych najuko­
chańszych dziatek, niedawno pełnych wesołego życia 
i energji młodzieńczej, które z nieświadomości tak mę­
czeńską śmierć sobie zgotowały. Oby ten tragiczny w y­
padek był przestrogą, aby dzieci od kolebki począwszy 
były pod należytym dozorem.

N iez w y k ła  k a ta stro fa  lo tn icza . Z Grudziądza 
donoszą: Onegdaj z lotniska w Grudziądzu wystartował 
kpt. Kozubski na samolocie myśliwskim w celu doko­
nania lotu ćwiczebnego. Pilotując na wysokości tysiąca 
metrów, naokoło dworca towarowego, lotnik wykonał 
kilka t. zw. loopingów, wskutek których w samolocie 
zerwały się okucia, przyczem zbiornik z benzyną oder­
wał się i spadł. Mimo tego lotnikowi udało się utrzy­
mać równowagę i szczęśliwie wylądował. Natomiast 
zbiornik z benzyną spadł na dach fabryki papy firmy 
Wentzke i Duday, następnie zsunął się na podwórze 
i tam eksplodował. Wskutek eksplozji dwaj robotnicy, 
zajęci na podwórzu fabryki, odnieśli ciężkie obrażenia. 
Ponadto runęła jedna ze ścian hali fabrycznej, znisz­
czone zostały całkowicie urządzenia transmisyjne, prze­
wody elektryczne, wypadły wszystkie szyby, oraz w y­
buchł pożar, który jednak straż ogniowa wkrótce stłu­
miła. Szkody wynoszą około 500.000 zł. Rannych robo­
tników odwieziono do szpitala miejskiego.

T raged ja  sta ru szk i. Z Warszawy donoszą: W War­
szawie mieszka od 10 lat arystokratka rosyjska Ana­
stazja Smirnowa, której majątki w Rosji dosięgały przed 
rewolucją bolszewicką do sumy 30 miljonów rubli. Re­
wolucja rosyjska wypędziła Smirnową wraz z córką 
z kraju. Obie jednak kobiety wywiozły z Rosji poważ­
ną ilość pieniędzy i kosztowności. Urządziły się też 
w Warszawie wcale wygodnie, wynajęły pałacyk przy 
Alejach Ujazdowskich, gdzie otoczone były szerokim 
kręgiem służby, a nawet kilku „frejlin dworskich11. Po

dwu latach wystawnego życia, brylanty i pieniądze sto­
pniały jednak tak dalece, że zmuszone były przenieść 
się do 3 pokoi swego mieszkania przy ul. Sosnowej. 
Arystokratka rosyjska wyzbywała się bez żalu wszyst­
kich klejnotów z wyjątkiem jednego: djademu z grana­
tów, który otrzymała, wychodząc zamąż, z rąk żony 
cara. Staruszka uważała, że klejnot ten przedstawia ol­
brzymią wartość pieniężną. Głód, nędza i choroba prze­
łamały jednak pietyzm staruszki do djademu. Poszła 
onegdaj do lombardu miejskiego, przyniosła djadem sta­
rannie owinięty w gałganki. Taksator spojrzał na dja­
dem i orzekł krótko:

— Granaty wyszły z mody, nie przyjmiemy ich 
nawet za 50 złotych...

Klejnot wypadł z drżących palców arystokratki i po­
toczył się pod ladę lombardu. Staruszka wybiegła na 
ulicę i kupiła w aptece esencji octowej i otruła się 
w bramie jakiegoś domu. W starej łachmaniarce nikt 
z ulicznej gawiedzi nie poznał byłej miljonerki i damy 
dworu, Anastazji Smirnowej...

B ójk a na  o d p u ście . We wsi Tulejowie, powiecie 
radzymińskim, odbywał się w niedzielę odpust przy 
tłumnym udziale mieszkańców sąsiednich wsi. Po uro­
czystościach odpustowych tłum oblegał stragany, karu­
zele i huśtawki, a część zapijała się na umor w miej­
scowym zajeździe. Tutaj pod wpływem alkoholu przy­
szło do bójki, w której uczestniczyło około 150 osób. 
Na czele jednej z grup walczących stał młody człowiek, 
przybrany w mundur i czapkę ułańską, który z obna 
żoną szablą w ręce zagrzewał b’jącyeh się do walki. 
Kiedy dwaj posterunkowi chcieli go uspokoić, człowiek 
ten, jak się okazało następnie, dezerter z 7 pułku uła 
nów, stawił czynny opór i pchnął jednego posterunko­
wego szablą w ramię. Posterunkowi dali wtedy kilka 
strzałów na postrach, lecz to nie poskutkowało, i do­
piero przybycie silnego oddziału policji na pomoc przy­
wróciło spokój.

G rzechy za dolara . Autobus, przepełnieny pasa­
żerami, jechał z Lublina do Zamościa. Rej pomiędzy pa­
sażerami wodził pewien młodzieniec, ubrany w elegan­
ckie palto i pierwszorzędny kapelusz. Młodzieniec zwró­
cił uwagę na poważnego patrjarchę z długą, siwą bro­
dą, który zupełnie nie brał udziału w ogólnej rozmowie, 
siedział posępny w kącie autobusu i kiwał się miaro­
wo nad modlitewnikiem, rozłożonym na kolanach, Minę 
miał mocno zmartwioną i z jego piersi wydobywały się 
bolesne westchnienia.

— Panie, czem pan się tak smuci — zagadnął o- 
sowiałego patrjarchę węsoły młodzieniec.

— Uj, jak ja się nie mam smucić — odparł po­
sępny brodacz — przecież zbliża się sądny, dzień, a 
człowiek przez cały rok niemało grzechów popełnił. 
Ciężko na sumieniu...

Młodzieńcowi błysnęła genjalna myśl: przecież tu 
można zarobić... Rzekł więc do starca:

— Widzę, że pańskie grzechy są ciężkie. A na ja­
ką też sumę pan je ocenia?

Patrjarcha w lot zrozumiał intencję młodego czło­
wieka, uśmiechnął się chytrze i odparł:

— No, za 25 zł. to jabym te grzechy odstąpił.
Młodzieniec zgodził się bez namysłu.
— Dawaj pan 25 zł.! Biorę te grzechy — zawołał.
Lecz znalazł się niespodziewany konkurent. Jakiś

inny młodzieniec chciał przyjąć grzechy starca za 20 zł. 
Rozpoczęła się więc licytacja in minus. W wyniku jej 
pierwszy młodzieniec utrzymał się przy konkurencji 
i nabył grzechy patrjarchy za 1 dolara. Młodzieniec o- 
trzymał dolara i przez uroczysty uścisk dłoni przejął na 
siebie grzechy. Patrjarchą, który w ten sposób oczyścił
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się z grzechów, był Chaim Mandelblitz, znany kupiec 
zbożowy z Zamościa.

W bici na  p a l. Donoszą z Brześcia: Doprawdy, że 
dzieją się tan: straszne historje, iż wydają się wprost 
niewiarygodne, gdyby nie potwierdziły ich akta poli­
cyjne i sądowe. Na weselu we wsi Podgórze gm. Szczor- 
se, wojew. Nowogrodzkie, w domu Nikity Komety, któ­
ry wydawał swą córkę Hannę za bogatego i ładnego 
chłopca — Dyonizego Fabija, bawiono się bardzo we­
soło, tańcząc do upadłego. Wreszcie komuś przyszła 
dzika myśl, aby muzyka przeniosła się na środek ulicy 
i aby... tańczono na rękach. Naturalnie myśl taka nie 
znalazła aprobaty i na tem tle powstała sprzeczka. — 
Szczególnie przeciwko takiej zabawie na ulicy, w do­
datku w negliżach, zaoponowali najwięcej trzej bracia: 
Filip, Grzegorz i Nikita Zmitruszko. Orszak weselny po­
stanowił zemścić się na braciach Zmitruszkach i gdy ci 
nie przyzwalali, aby roznegliżowane towarzystwo przy 
pijackich harcach wyprawiało przed domem weselnym  
na ulicy sprośne zabawy, rzucono się najprzód na Fi­
lipa Zmitruszkę, wywleczono go na ulicę i wsadzono 
go na kół, na którym mocno krwawiąc omdlał z bólu 
i upływu krwi. Gdy przybiegł go bronić drugi brat Ni­
kita, weselnicy mocno podchmieleni — porwali i jego 
z dzikim śmiechem i wsadzili na specjalnie zaostrzony 
drugi kół. W tym czasie ktoś litościwszy dał znać o 
tem trzeciemu bratu dwóch ofiar, Grzegorzowi Zmitru­
szko. Gdy i ten chciał biec na pomoc do policji, ściąg­
nięto go za nogi z konia i po chwili spotkał go ten 
sam los, co i dwóch innych.

Gdy wreszcie przybyła policja — wszyscy trzej 
bracia Zmitruszko kończyli życie w strasznych mękach. 
Niezwłocznie aresztowano głównych sprawców tego po­
twornego morderstwa, w osobach mieszkańców wsi Sza­
re Koło: Grigorija Kraskowskiego, Iwana Szymbora, Pa­
wła Sieratko i Piotra Bondara. Inni mordercy narazie 
zbiegli, lecz wkrótce poszukiwani przez obławę, zostali 
zatrzymani w polach i w stodołach w liczbie kilkunastu 
osób i pod silną eskortą odwiezieni do Nowogródka, 
gdzie przekazano ich władzom sądowym.

K rw a w a  w a lk a  z cy g a n a m i. W małej wiosce 
słowackiej Podejin, pod Waguihelly przyszło do krwa­
wej walki między cyganami i mieszkańcami wioski. —  
W pobliżu wsi znajduje się obóz cygański, w którym 
koczuje około 150 cyganów. Między cyganami a miesz­
kańcami wioski panowały naprężone stosunki, ponieważ 
cyganie żyli przeważnie z kradzieży. Prócz tego cygan­
ki zachowywały się nieprzyzwoicie, co oburzało wielce 
kobiety wiejskie. Niedawno trzech cyganów zostało na 
gorącym uczynku kradzieży schwytanych i aresztowa­
nych. Towarzysze ich grozili, że całą wieś puszczą z dy­

mem. I rzeczywiście wkrótce potem w dwóch stodołach 
wybuchł pożar. W niedzielę i poniedziałek odbywał się 
w wiosce jarmark, po którym mieszkańcy urządzili eks­
pedycję karną na obóz cygański. Uzbrojeni w kosy, wi­
dły, cepy i t. d. napadli w nocy na cyganów. Przyszło 
do krwawej rzezi, w czasie której pięciu cyganów — 
w teih trzy kobiety i 6-letnie dziecko — ponieśli na 
miejscu śmierć. Dwie kobiety cygańskie dogorywają, zaś 
siedm ciężko rannych cyganów przewieziono do szpita­
la w Trenczynie. Żandarmerja próbowała wprawdzie in­
terwencji, jednakże okazała się bezsilna. Wśród napast­
ników znajdują się członkowie najbogatszych i najwpły- 
wowszych rodzin wioski. Ekspedycję karną prowadził 
sam naczelnik gminy. Matka zabitego dziecka opowia­
da, że jeden z wieśniaków wydarł jej dziecko z rąk 
i w jej oczach zamordował. Na miejsce krwawej masa­
kry wysłana została urzędowa komisja śledcza.

N iez w y k łe  m a łżeń stw o . Donoszą z okolic Mis- 
kolcz o niezwykłym ślubie, który miał miejsce w ostat­
nich dniach. 23-letnia wieśniaczka Irma Ujj poślubiła 
mordercę swego ojca Józefa Drotosa. Przed 19 laty 22 
letni Józef Drotos zamordował Ludwika Ujj za namową 
żony, a swojej kochanki. Młody człowiek wraz ze swą 
kochanką został skazany na długoterminowe ciężkie 
więzienie. Z powodu wzorowego sprawowania się w wię­
zieniu, został Drotos wypuszczony przed kilkoma tygo­
dniami na wolność. Powrócił on do swej rodzinnej wio­
ski, gdzie poznał córkę zamordowanego. Między dwoj­
giem ludzi zawiązało się bardzo głębokie uczucie. — 
W ten sposób młoda wieśniaczka poślubiła mordercę 
swego ojca i kochanka swej matki.

K ara śm ierc i lub  trą d ?  Na Łotwie zaproponowano 
pewnemu skazańcowi nazwiskiem Kirschtein, by zgodził 
się na zaszczepienie sobie bakterji trądu, wzamian za 
ułaskawienie go od kary śmierci. Profesor uniwersytetu 
ryskiego Sniker, będący autorem tego projektu, jest zda­
nia, że proponowany eksperyment będzie z korzyścią 
dla nauki, ponieważ wykaże, iż trąd jest, jak twierdzi, 
uleczalny. Niemniej jednak skazaniec namyśla się, czy 
nie poddać się zwykłej egzekucji. Pierwszy wypadek 
zaszczepienia trądu dla celów naukowych zdarzył się 
niedawno na wyspach Hawajskich i już wtedy z wielu 
stron podniosły się głosy piętnujące barbarzyństwo tego 
rodzaju metod naukowych.

S ztu czn y  cz ło w iek . Przed kilkoma dniami odby­
ło się w Londynie otwarcie wystawy inżynieryjnej, na 
której wystawiono sporo eksponatów z dziedziny współ­
czesnej techniki. Uczestnikom uroczystości otwarcia w y­
stawy sprawiono wielką niespodziankę. Mianowicie or­
ganizatorzy wystawy — związek inżynierów — zbudo­
wali sztucznego człowieka, który chodzi, rusza rękoma, 
wogóle wykonuje wszelkie czynności przy pomocy za­
instalowanych w jego „organizmie" przewodów i moto­
rów elektrycznych, sterowanych z odległości. Ponadto 
umieszczono we wnętrzu sztucznego człowieka głośnik, 
tak, że można przy użyciu aparatury radjowej podawać 
przez jego usta dźwięki mowy ludzkiej. Otóż ku ogól­
nej sensacji, sztuczny człowiek dokonał otwarcia wysta­
wy inżynierskiej, a następnie stanąwszy na podjum, wy­
głosił okolicznościowe przemówienie. — Jak tak dalej 
pójdzie, to może nawet z czasem sztuczny człowiek się 
ożeni.

1 5 4 -le tn l ro zw o d n ik . Najstarszy człowiek na 
świecie, mieszkający w Konstantynopolu — Turek Zaro 
Agha — zamierza zawrzeć nowy związek małżeński. 
Winę tego ponosi król Afganistanu, który podczas swej 
obecności w Konstantynopolu1 ofiarował większą sumę 
na ubogich. Z pieniędzy tych Zaro Agha otrzymał oko­
ło 2.500 złotych, których jednakże nie użył na polep­
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szenie swego bytu materjalnego, lecz zaniósł je do 
adwokata rozwodowego. Zamierza on bowiem rozwieść 
się ze swą 90-letnią Suleimą i poślubić młodą Fatmę, 
która podobno z tęsknotą czeka na chwilę, gdy będzie 
mogła zostać dwunastą żoną 154-letniego młodzieńca.

O rygin a ln y  te s ta m e n t. W tych dniach zmarł 
w Madrycie wielki bogacz i niemniejszy oryginał Don 
Jose Huttanso. Na otwarcie testamentu zjechało około 
200 krewnych ze wszystkich stron Hiszpanji. Każdy 
przypuszczał, że on właśnie będzie tym szczęśliwym  
wybrańcem losu. Ale omylili się wszyscy. Don Huttan­
so rozporządził swym majątkiem następująco: „Moją 
duszę, z którą za życia miałem wiele kłopotu, zapisuję 
djabłu. Może on coś pożytecznego z niej wykrzesa. Po­
nieważ wiem, że obrabianie mej duszy przysporzy mu 
wiele przykrości, zapisuje mu w nagrodę za tę bezna­
dziejną pracę także moją wilę. Proszę zatem umieścić 
na fasadzie wili napis. „Djabłu na pamiątkę, wdzięczny 
Huttanso". Życzę sobie, by do wili prócz mego służącego 
nikt więcej nie wchodził. Żebyście jednak nie myśleli, 
że jestem zupełnie potępioną istotą, zapisuję trzy czwarte 
mego wielkiego majątku biskupowi miasta Sewili. Chciał­
bym, żeby za to odprawił mszę za moją duszę". Resztę 
majątku zapisał ubogiej krawczyni, którą kiedyś za 
młodu gorąco kochał.

M asow a ch ło sta  ch ło p ó w . Na wszechzwiązkowej 
konferencji redaktorów sowieckich znany komunista Mo- 
łotow potwierdził wiadomość o masowej egzekucji nad

RZECZY CIEKAWE.
P och od zen ie  nazw  stanów .

Każdy stan  Ameryki Północnej ma swoją nazwę. 
Pochodzenie icli jest następujące:

Stan Alabama — po indjańsku  „tu spoczywamy". 
A rkansas — indjańskie „kansas“ — dym iąca woda i 
francuskie „arc“ luk, zgięcie. California — hiszpań­
skie „Calieute Fornalea", gorący piec. Colorado — h i­
szpańskie kolorowy. Connecticut — indjańskie — dłu­
ga rzeka. Delaware — nazwisko lord Delaware, Flori- 
da — hiszpańskie kwiecista. Georgia — od króla Je­
rzego II. Illinois — indjańskie „illim i" ludzie i koń­
cówka, francuska ois. Ind iana — kraj Indjan. Iowa — 
indjańskie, piękny kraj. Kansaes — indjańskie dy­
m iąca woda. Kentucky — indjańskie ciemny i k rw a­
wy kraj. Louisiana od króla Ludw ika XIV. Maine od 
prowincji francuskiej tegoż imienia. M aryland na 
cześć Marji, żony kró la Karola I. Massachusetts — in­
djańskie — miejsce wielkich pagórków. M ichigan — 
indjańskie, sieć na ryby. M innesota — indjańskie błę­
k itna  woda i M ississipi — indjańskie wielki ojciec 
wód. Misouri — indyjskie, błotnisty, Ne-braska — in­
djańskie dolina wód. Nevada — hiszpańskie, pokry­
wa śniegiem. New H am shire od H rabstw a Hampshi- 
re w Anglji. New Jersey od wyspy Jersey w Anglji. 
New York na  cześć księcia Yorku. Obydwie Karoliny 
na cześć K arola IX. Ohio — indjańskie, piękna rzeka. 
Oregon od hiszpańskiego oregano, dzika roślina ro­
snąca na brzegu morza. Pensylvanja — kraj lasów 
Penna. Rhode Island przez podobieństwo do wyspy 
Rhodos w morzu Śródziemnem. Tennessee — rzeka z 
wielkiem  zagięciem, indjańskie. Texas — pochodzenie 
nieznane. Vermont francuskie zielona góra. Virgi- 
n ia  —■ n a  cześć Elżbiety, niezamężnej królowej Anglji. 
W isconsin — staro-indjańskie i znaczy zebranie wód 
gorzkich.

włościanami trzech wsi w okręgu wotjackim, autono­
micznego obwodu (koło Wjatki). Chłoście publicznej 
poddano 300 mężczyzn i kobiet. Chłosta odbywała się 
w dwóch punktach, przed szwolą, gdzie bito młodzież 
do lat 18 i na placu straży pożarnej, gdzie bito doro­
słych. Część młodzieży męskiej stawiła zbrojny opór. 
Po rozbrojeniu, chłostano ich do omdlenia. Powodem 
masowej egzekucji był stosunkowo drobny wypadek 
nienaprawienia drogi we wskazanym terminie.

M ałżeń stw o n a  o d leg ło ść . Miss Mercedes Glei- 
tze, słynna pływaczka, która przepłynęła kanał La Man­
che, wychodzi obecnie zamąż za prostego szeregowca 
armji angielskiej. Narzeczeństwo to ma niezwykle ory­
ginalną historję, albowiem miss Mercedes i jej narze­
czony nie widzieli się dotychczas nigdy. Pokochali się 
i zaręczyli na odległość — listownie. Młody żołnierz 
zdąża obecnie do Blackpoolu, gdzie ma spotkać się ze 
swą narzeczoną. Miss Gleitze, która obok swej sławy 
sportowej posiada wiele wdzięku i duży majątek, miała 
do wyboru 3000 kandydatów. Listy prostego żołnierza, 
Williama Forance, pisane z Indyj do sportsmenki, któ­
rej podobizny zamieszczono w pismach ilustrowanych, 
tak jej przypadły do gustu, że wybrała właśnie jego.

— Może to się komuś wyda dziwaczne i idjotycz- 
ne — rzekła miss Mercedes do przedstawicieli prasy,— 
ale ja wiem, że nie pomyliłam się i od chwili, gdy go 
zobaczę, zacznie się nowa era w mem życiu. To jest 
mój typ ! Tak mówi mi serce, a serce nie myli się nigdy...

Gdyby nie było śmierci.
Gdyby nie było śmierci, brakłoby m iejsca dla 

życia, a  jakie skutki pociągnęłoby za sobą pom inię­
cie tego odwiecznego praw a przyrody, może najle­
piej ilustrow ać poniższe zestawienie.

Przyrodnik angielski C. Ecłwards obliczył w przy­
bliżeniu skutki niew ym ierania żadnego organizm u 
na ziemi w przeciągu k ilku  lat.

M ucha domowa w czasie roku znosi około- dwu­
dziestu k ilku miljonów jajek. Gdyby z wszystkich 
wylęgły się doskonałe owacly i żadna m ucha nie zgi­
nęła, to po czterech latach nie mogłyby istnieć na 
świecie żadne- oprócz m uch stworzenia. Owady m u­
siałyby staczać zacięte walki, zabijając się w-zajemnie.

Gdyby nie zginęły m ałe jętki, k tó re  żyją tylko 
dzień, w przeciągu dwóch lat utworzyły niebyw a­
łych rozm iarów  bryłę, rów nającą się ciężarowi biljo- 
na ludzi.

Żaden okręt nie- mógłby się swobodnie poruszać 
na m orzu ani oceanie-, gdyby w okresie 2 lat nie- gi­
nęły ryby. Ciała ich tworzyłyby zw artą masę i można- 
by po ich grzebietach chodzić jak po- moście. Pewnego 
dnia zgasłoby wreszcie zupełnie słońce w tem znacze­
niu, że zasłoniłaby go chm ura głodnego ptactwa. 
Ziemię pokryłyby wielkie warstw y grzybów. W nie­
spełna w 4 do 5 lat znikłaby wszelka ku ltu ra , osią­
gnięta pracą ludzką na świecie, a niebywała k a ta ­
strofa nastąpiłaby tylko w skutek naruszenia przyro­
dy, jakim  jest śmierć, nieodzowna dla życia.

W edług o-pinji angielskiego badacza, świat przed­
staw iałby się niby jeden wielki szpital z domami 
przytułków  dla zniedołężniałych starców, gdyby 
śmierć ich nie- usuw ała.

Przesądy o zającu.
Z pośród szeregu przesądów, związanych z histo- 

r ją  zająca, najciekaw szy jest ten, który każe w ystrze­
gać się zajęczego mięsa, jako ujem nie działającego. 
M uzułmanom i żydom zabroniono jest spożywanie po­
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traw y z zająca. W B retanji dawniej wystrzegano się 
jej również. Niegdyś używano zająca do rozm aitych 
celów lekarskich, naprzykład: poipiół ze spalonego w 
całości zająca leczył odmrożenie, nacieranie ki*wią 
usuwało czerwoność i choroby oczu, zaś mózg wcie­
rany  w dziąsła niem owląt, ułatw iał ząbkowanie. Po 
przyłożeniu do rany fu tra  zajęczego tam owało krew, 
a jego czaszka czyściła bieliznę i zęby. Przesądy te 
utrzym ywały się jeszcze w niektórych wioskach fran­
cuskich, ale zanikają już coraz szybciej.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□oaDDaaaaDDDDaaaaaaDaaDaDDaaDaDDaaDaaDaaa

Odpowiedzi Redakcji,
P p .: W łod zim ierz  S zw abow icz w K.: A r ty k u ł p. t.: 

„U w ie rzm y  w  s ie b ie “ je s t  n ie ja k o  s tre sz c z e n ie m  p ra c y  p o ­
s ła  Z a m o rsk ie g o . T e m a t d o b ry , a le  n a le ż a ło  o p raco w ać  
o ry g in a ln ie  bez u c ie k a n ia  się  do c y ta t  z „D zie jow ych  
p rz e m ia n " . Z a g a d k i te  s ą  i c z e k a ją  n a  sw ą  k o le j .— L udw ik  
St. U n sin g  w  B.: P o w ieść  w p ra w d z ie  p rz e c ią g n ie  się  do 
k o ń ca  ro k u , a le  n o w ą  m u s im y  m ieć  p rz y g o to w a n ą  z n a ­
czn ie  w cześn ie j. P ro s im y  w ięc o p o śp iech . D obrze? - Ma- 
rjan  Skora w W .: „ P a n o ra m a  je s ie n n a "  to  o b razek , n a w e t 
m iły  o b razek , a le  i n ic  w ięce j. A sa m  opis, choćby  i n a j ­
p ię k n ie js z y  bez ja k ie jś  m y ś li g łęb sze j, a  jeszcze  b a rd z ie j 
bez tre śc i p rzew o d n ie j n ie  z a in te re s u je  c z y te ln ik a . — W l. 
Jan czarek  w W .: Co do pożyczk i to  n a jp ra w d o p o d o b n ie j 
u d z ie liłb y  je j B a n k  ro ln y  w  L u b lin ie , a le  o to  tr z e b a b y  się 
na. m ie js c u  p o p y ta ć . Co się zaś ty czy  zap isu , u czy n io n eg o  
p rzez  o jca , to  jeże li w a ru n k i  w sz y s tk ie  by ły  d o trz y m a n e , 
n ik t  go o b a lić  n ie  m oże. O czyw iście , g d y b y  to  b r a t  c h c ia ł 
u czy n ić , m u s i sob ie  P a n  w z iąć  d o b reg o  a d w o k a ta , bo w  s ą ­
d a c h  s a m e m u  się  b ro n ić  tru d n o . - K. B u lan d ów n a  w II.: 
Z a  m iłe  d la  n a s  s ło w a  u z n a n ia  i m y  i M ac iu ś  se rd eczn ie

d z ię k u je m y . K a śk a  c h u s ty  p ie rze , to  te ra z  n ie  m a  czasu . 
P ó ź n ie j i o n a  się odezw ie. — S zym on  T adan ier w I..: Z a ­
g a d k i d o b re . — A. G aler w  K.: A d am  M ick iew icz  n ig d y  
w ży c iu  n ie  n a p is a ł  p o w ieśc i p. t. „O gniem  i m ieczem ". 
U czy n ił to z n aczn ie  p ó źn ie j H e n ry k  S ien k iew icz . — W in ­
cen ty  K u glin  w  K.: P rz e s y łk ę  o trz y m a liśm y . W ie rsz y k  p. 
t.: ,,S ło w ik o m  n a sz y m  n a  „R oli" o ry g in a ln y  i w eso ły . -  
C zyteln icy  z K rościatyn a: G dy ty lk o  u rz ą d  po cz to w y  n a m  
o dpow ie , n a ty c h m ia s t  w n ie s ie m y  sk a rg ę  n a  w ó jta  do S ta ­
ro s tw a  w  B uczaczu , k tó r y  za  d o rę c z a n ie  p rz e s y łe k  po cz to ­
w y ch  je s t  o d p o w ied z ia ln y . W id o cz n ie  k to ś  w  g m in ie  s ta le  
„R olę" chce  m ieć  b e z p ła tn ie , b o  co ty d z ie ń  in n e m u  p rz e ­
p a d a . P ro s im y  o c ie rp liw o ść . P rz e p a d łe  eg z e m p la rz e  
w sz y s tk im  trz e m  p rz e s ła l iś m y  p o w tó rn ie . — E m ilja  Jar- 
m u la  w  M.: Z a  z je d n a n ą  p re n u m e ra to rk ę  — d z ię k u je m y , 
n u m e r  z czek iem  p o s ła n y . — S y lw ester  T yn d iu k  w ().: T a ­
k ic h  zw iązk ó w  ko ło  K ra k o w a  n ie m a , są  ty lk o  Z w iązk i 
S trz e le c k ie . N u m e ra  o k azo w e  z c zek am i p o s ła liśm y . — Ja ­
n u a ry  W ilk  w  D.: K a le n d a rz  w y s ła l iś m y , „R oli" w y s ta l i ­
śm y  trz y  e g zem p la rze , c z w a rty  osobno . P rz y p u s z c z a m y , że 
to  p ie rw sz y  i o s ta tn i  fig ie l pocz ty . O ile ty lk o  d o w iem y  się, 
że k to ś  m a  do sp rz e d a n ia  a p a r a t  fo togr., to  z aw iad o m im y . 
Z a p o z d ro w ie n ia  s e rd e c z n ie  d z ię k u je m y  i w z a je m n ie  po ­
z d ra w ia m y . — Jan  Bober w  D.: N u m e ra  ja k o te ż  i o k ła d k ę  
p o s ła liśm y . Z a  p o p a rc ie  se rd e c z n ie  d z ię k u je m y  i p o leca m y  
się n a d a l. Cześć!

Kalendarze są już do nabycia w Administr. „Roii“.

C e n y  b y d ła  i  n ie r o g a c iz n y  n a  k r a k o w s k ie j  t a r g o w ic y j
w dniu 5 października b. r.

P łacono za jeden kilogram  żywej w agi:
B uhaje . od 1'04 do 1'65 zł. Ja łow nik  od 1'00 do 1'60 zŁ
Woły . . od 10 0  do 1-71 zł. C ielęta . od P75 do 2'60 zł.
K rowy . od 0'85 do 140  zł. Kozy i barany  0 00 do O00 zł.
N ierogaciznę 2‘40 do 2’60 zł. Nlerngaciznę bitej wagi od 2'40 do3i!5-

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(U łożył A ntoni W rona).

■  ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆  Siłacz inaczej.
M iasto w Polsce.

■  & Nazwa m iesiąca.
■  Im ię żeńskie. 
■ ☆ & ☆ ☆ ☆ ☆ ☆  Zawód kobiety .
■  B udow niczy inaczej.
■  Robotnik uriający się zagranicę
■  ☆ * ☆ ☆ ☆ ☆ - { !  H andlarz nab iału .
■  * ☆ ☆ ☆ * ☆ ☆  Z akład inaczej. 
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆  Żona króla polskiego. 
■ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆  Im ię żeńskie.
■  ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ ☆ *  Podobieństw o inaczej.

Litery pierwszego rzędu czytane z góry 
na dół dadzą tytuł powieści drukowanej 
w „Roli“.

2. Szarady.
(Ułożył Włodzimierz Szwabowicz).

I.
Pierwsza z alfabetu litera  
Drugą i pół trzeciej każdy wiersz zawiera 
Reszta trzeciej, czw arta, piąta uczy mo- 

[ralności
Całość podstawą jest rachunkowości.

II.
(Ułożył Alfons Czader z S.).

P ierwsze, drugie, bez końca,
Żyją w wodzie, bez słońca;
W nocy na żer wychodzą,
W dzień w  kryjów ce się głodzą.
Drugi, p ierw szy, pół trzeci,
Służy na wsi, w śród k m ie c i;
Pożytek z niego m ają,
K onie go pociągają,
Trzecie, pierw sze, handlow o,
O patrunku  je s t słowo.
Zaimek znaczy trzecie,
0  tem  wiedzieć możecie.
Całość sygnalizuje
1 kierunek wskazuje.

III.
(Ułożył Alfons Czader z S.).

W sztucznych portach w całym świecie, 
Stoją w morzach druie, trzecie. 
Postępowa druga, czwarta,
Luksusowa, mało warta 
Czwarta, pierwsza bez końcówki,
Często na nią dają „stówki“.
Trzecie nutę w gamie znaczy.
Trzecia, czwarta, stół tłumaczy.
Całość słodka jest i znana,
W każdym sklepie sprzedawana.

3. Zagadka głoskowa.
(Ułożył Piotr Wenc).

Trzy wyrazy —  jedno brzmienie. 
Zmienisz jednak ich znaczenie

Gdy postaw isz „ k “ na przodzie 
Nie znajdziesz jej n igdy w wodzie. 
Je s t w gazecie, książce, dziele 
W jask in iach  gry je s t ich wiele.
Gdy m u „m “ na czoło siędzie 
Łatw o znajdziesz w im ion rzędzie. 
Gdy znów „w “ będzie na przedzie 
W ody z sobą w m orze wiedzie.
Lecz trza zgadnąć rzeka która.
W tem je s t sęk  a w sęku dziura.

4. Łamigłówki.
(Ułożył Adolf L iebeskind z K.).

I.
Przez
Przez

Przez
Przez

zasięga się = 
po tęp ia  się

II.
„k“ dość miły bywa =  
„p“ przy pracy spływa

III.
Przez ,b “ odcinek w kwadracie =  
Przez „s“ napój, który znacie =

IV.
,k“ to zboże ścina —
,r“ lubi roślina =

V.
schowek dla pieniędzy =

Przez , 
Przez

Przez 
A „m “ ludzi żyje w nędzy

Za dobre rozwiązanie wszystkich po 
wyższych zagadek przeznaczamy dwie 
książki do rozlosowania.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  20 b. m . 
Z n aczen ie  z a g a d e k  z N ru  40 „R o li" : 1. Ł a m ig łó w k a : 

P rz e ło m  p o d  G o rlic am i. 2. S z a ra d y : I. N a rz e k a n ie . II . N a ­
ta n . I I I .  K u ro p a tw a . IV. M a te ra c e . 3. K w a d ra t  m a g ic z n y : 
E m il, m ace , Icek , lek i.

D obre ro z w ią z a n ia  w  o zn a c z o n y m  czasie  n a d e s ła li  
pp .: W I. S zw ab o w icz  z K„ P io t r  L e ś n ia k  z M„ J a n  G a ra  
z W ., J. C ich o ń  z P .

N a g ro d y  w y lo so w a li pp .: J. C ich o ń  z P . i P io t r  L e­
ś n ia k  z M.

W ydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
w drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.



Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny
je st już do nabycia w  A dm inistracji „R oii“ . Cena z p rzesy łk ą  p ocztow ą 38 szł. OS »*•-

Krakowiaczki.
P y ta ła  się ziemba 
Z żółtym dziobem dzwońca 
Do jakiego Polska 
Dojdzie z Litwą, końca. 
Dzwonek przym knął oko 
I gwizdnął wesoło:
— Nie może być końca, 
Gdzie jest duże koło.

Co może zależeć takiej wielkiej Rosji na  przy­
jaźni z m ałą  Litwą?

— W każdym  dużym interesie zawsze jest po­
trzebny jak iś szabecgoj.

Gdy kród Aman Ullah 
Miał do Moskwy dobić,
Nie wiedział pan Stalin,
Co z tym fantem  zrobić. 
Czy m u się pokłonić,
Czy okazać wzgardę —
W końcu wdział kołnierzyk 
I k raw at w kokardę.

A we F rancji znowu 
Niemcowi za karę 
W ygrał przy wyborach 
Rajm und Poincare. 
Niemiec ma ochotę 
Dać Bolszewji klapsa, 
Że jej agitacja 
Zeszła całkiem na psa.

W szkole.
— Dyrdalski, powiedz mi, od czego pochodzi 

słowo „wygoda11?
— Od jagoda, panie profesorze.
—■ A to jak?
— Ja goda, ty goda, on goda, my goda, wy 

goda...
— Siadaj, Osiołkiewicz, co to jest zero?
— Zero, proszę pana profesora to jest punkt 

wzdęty.
— Siadaj! Dawidek Libergnat powiedz mi, co 

robi kura, jak siedzi na  grzędze?
— On sobie myszli, co teraz jaja  stanieli.
— Dobrze! Icek Gelbfish, powiedz mi, co to zna­

czy: wstyd i hańba?
— W styd i hańba to jest naprzykład wziąszcz 

kasę swojego pracowdawcy i dać się złapie...
T T r r r T T m

Rocznik „Roli" z roku 1927 "Efi MS*
k ró lew sk im " , „P od róż n a­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j ce li" , „ D ziw n e sny", „Z w iastu n - 
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak" , „W ałk ow a  dola", 
„Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rchanio ła" , „P om szczon a  zbrodnia" , „ S ta w  św . M ałgorzaty" , „B y ło  to  
pod Jeną..." , „A b rah am  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza".

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 

humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 
Całość rocznika obejmuje 1.040 stron Q n r
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową o l *

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Wapno
bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław Zółhiewic z iSKa
W CZU DCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych

Pszenica
Żyto
Owies . .
Jęczmień . 
Fasolabiala 
Groch zwyk. 
Siano slodk.
Koniczpastew.32‘00—34 00

Giełda płodów rolniczych
z dnia 5 października b. r.

47‘00—48 00 Słoma długa 12 0 0 — 13'00 
Ziemniaki stoł.10'00—11'00 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 000'00—000'00 

Mąka żytnia 54'00— 55‘00 
Mąka pszen. 79'00— 80'00 
Otręby pszen. 28‘0 0 —28'50 
Mąka czerw. 32 00— 33 00

36 50—37 50 
35-00—3 6 0 0  
33-50—34-00 
00 0 0 -  00 00 
00-00 - 00 00 
2 8 0 0 - 3 0  00

Ceny rozumieją się zą towar średniej handl. jakości za 100 kg.



in s t r u m e n ta  
M Y j a B Y C m i W B
d ęte  i sm y czk o w e  o ra z  cz ę śc i z a ­
p a so w e  do  tych że . — S tare łn stru -  
m enta n a p ra w ia , z e s tra ja  lub w y ­

m ien ia  na n ow e

J. A. NIKIEL
Kraków, Szewska 2.

W sze lk ie j porady przy za k ła d a n ia  
I k om p letow an iu  ze sp o łó w  ork le- 
stra ln ych  u d z ie la  b e z p ł a t n i e ,  za 
n a d esła n iem  zn aczk a  p o c z to w e g o .

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnicza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzed aż częśc io w a  i h u rtow n a.

Cenniki na żądanie.

U w aga na d o k ła d n y  ad res.

Aleksander W n ę kow sk i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Okładki na „Rolę“
J f  v  po n a d e­

sła n iu  2 zł. 20  gr. w y sy ła m y .

WOJCIECH BYCZEK.

Echa wiejskie
P o ez je .

Młody poeta ludowy, m ający za sobą piękną już 
twórczość i dorobek poetycki, wydał pod powyższym 
tytułem  zbiór swoich najcelniejszych utworów.

Te „Echa wiejskie" powinny znaleść się w każ­
dym domu na wsi ,bo są to pieśni jej syna, zrodzone 
dla Braci od pługa. Cena dla Czytelników „Roli"
1.50 zł. za egzemplarz. Dla innych 2 zł. Do ceny dolicza 
się porto pocztowe. Zamówienia przyjm uje Biuro Ma­
łopolskiego Związku Młodzieży — Kraków, Plac 
Szczepański L. 8, III. p.

N ajładniejsze i najciekawsze

Bajeczki i wierszyki dla dzieci
z pięknem i kolorowemi obrazkami.

1) My się chcemy bawićl wierszyki i pow iastki dla
grzecznych dzieci.

2) Historyjki o Kizi mizi i innych ulubionych zwie­
rzątkach.

3) Świat Lalek najpiękniejszy upom inek dla grzecz­
nych chłopczyków i dobrych dziewczątek.

4) Jak tu wesoło skarb powiastek i bajeczek dla na j­
grzeczniejszych dziateczek.

5) Mali m ajstrowie skarb wierszyków i bajeczek.
6) Ostrożniel... Bo strzelam!... najpiękniejsze bajeczki

i wierszyki dla dobrych dzieci.
Cena każdej książeczki wykonanej w kolorach na 
dobrym grubym  papierze wysyła za nadesłaniem  

Zł. 1.20, wszystkie G książeczek razem  za Zł. 6.—. 
W ydawnictwo „SENSACJA", Kraków, Zielona 7. I. p.

P i n c p n k a r ?  P n l c l f i  Zbiór najpiękniejszych r  lUoCIIKdl L  rUIwnl piosenek: Piosenki lu­
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120 

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 1 0  zł.

N u m era  z a le g łe  m ożna n a b y w a ć  w  A d m in i­
stracji „R oli" za  n a d esła n iem  30 gr. za  n um er. 
M ożna te ż  n a d sy ła ć  zn aczk am i p oczt, w  liśc ie .

do fotografij gustownie oprawne 
w płótno ang., rozmiar 22x32 cm.

Cena złotych 7 'OO. 

Pamiętniki opr. w płótno rozmiar 12X19 cm. zł. 3*50 

Notesy portfelowe (portfel z notesem i ołówkiem) opra­
wne w płótno angielsk., rozmiar 11X 1 7  cm. cena zł. 2*50-
W ysyła za uprzedniem nadesłaniem należytości przekazem poczt

Stefanja Rutkowska, Rypin, ul. W arszaw ska L 4 7 .
wojew. Warszawskie.

K a le n d a r z e
już są do nabycia w Administr. „Roli“.

Albumy


